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nie telegrafy, nie koleje żelazne, ale silne przebudzenie się mas 1 
narodów, wysokie pojmowanie godności moralnćj zarówno w in­
dywiduach, jak w zbiorowój całości społeczeństwa, ukochanie 
idei roztropnćj wolności i niezależności narodowćj, walki o zdo­
bycie i urzeczywistnienie jćj, oto są chlubne i wielkie znamiona , 
naszego wieku, któremi nieskończenie wyżćj stoi od ubiegłych ; 
stuleci, bo prowadzi niemi ludzkość całą ku wyższemu stopnio- i 
wi uszlachetnienia wewnętrznego.

Ludzie powierzchownie rzeczy sądzący, lubią z pewnćm 
patetycznym ubolewaniem wyrzucać wiekowi XIX materyalizm, 
strupieszałość moralną, egoim matematyczny, upadek ducha. 
Widzą oni bowiem pojedyńcze zjawiska złego tu i owdzie, ale 
nie ogarniają swćm okiem ruchu całości; przeszkody stojące 
na zawadzie rozwojowi wielkich idei, owę pleśń i chwasty da­
wnych czasów, które dzisiejsze społeczeństwa uprzątają z swój 
drogi, hiorą ci krótkowidze i pessymiści za istotę i treść dążeń 
nowożytnych, za znamiona pr enikające charakter ruchu współ­
czesnego. Tymczasem jakże niesprawiedliwe są ich wyrzuty, 
o ile się zbiorowego ogółu dotyczą! Dość tylko rzucić okiem 
na około siebie i porównać z wiekami ubiegłymi, by sobie od­
powiedzieć na pytanie :■ „Kiedy szlachetniejsze pobudki w umy­
słach rozkwitać zaczynały? Kiedy uznanie zasad moralności, 
godności człowieka, wolności osobistćj, równouprawnienia, co­
raz powszechniejszym się stawało, dziś, czy w stuleciach ubie­
głych? Co lepsze: ów niby groźny racyonalizm i materyalizm 
dzisiejszy, wyrażający się w wolnćm współzawodnictwie pracy, 
zasług, rozumu, znoszeniu monopolów, przywilejów krępują­
cych rozwój przemysłu, czy owe poetyczne średnie wieki 
podejmujące rycerskie wyprawy do Jerozolimy niby dla walcze­
nia za wielką jakąś ideę, a z drugićj strony pustoszące pola 
i dobytek spokojnych rolników dla prostćj grabieży cudzćj wła­
sności ; budujące wspaniałe gotyckie świątynie, a obok nich 
ciemne lochy świętej inkwizycyi? Kiedyż przedajność sumienia, 
urzędów publicznych, spraw narodu i kraju całego była bar­
dziej na porządku dziennym, była pospolitym obyczajem, któ­
rego nikt nikomu prawie za zle nie brał i nie ukrywał się z nim ? 
Samo uznanie potrzeby ukrywania postępków niemoralnych, 
jest już dziś najlepszym dowodem, że moralność powszechna 
nieskończenie wyżej stoi, że opinia publiczna surowo karci po­
dobne czyny. Zapewne, daleko jeszcze bardzo do całkowitego 
urzeczywistnienia lepszych zasad poruszających większość umy- ; 
słów dzisiejzsych, daleko do tego by przestały powtarzać się 
fakta, za które narody i społeczeństwa całe rumienić się muszą, 
bo namiętności zawsze w duszy ludzkićj pozostaną, bo o zupeł- 
nćm zniknieniu złego mogą marzyć tylko ci, co świat i ludzi 
nie biorą takimi, jakimi są, lecz jak ich sobie w swej fantazyi 
zbudowali. Postęp wszakże ku lepszemu za nadto widoczny, 
by go nie poznać.

Ten sam postęp wieku XIX w stosunkach życia obywatel­
skiego i potocznego, odbija s;ę także najwyraźniśj w ruchu po­
litycznym naszych czasów. I tutaj niepodobna postawić w po­
równanie wieku obecnego z wiekami ubiegłemi. Dość tylko 
przypomnieć sobie wstrząśnienia, których żyjące starsze poko­
lenie było świadkiem i odszukać istotnych zasad, które za 
pobudkę im służyły, by jasno tę różnicę ujrzeć.

Pominąwszy wojny Napoleona I, w których przy całćj 
potędze genjuszu nowożytnego Cezara, trudno wyższśj hurnani- j 
tarnćj myśli dopatrzeć, wypadki takie jak: oswobodzenie się ; 
Grecy i, rewolucye belgijska, francuska, polska, roli 1846—49, 
ukonstytuowanie się nowe Serbii, Multau i Wołoszy, anakoniec 
kampania włoska wraz z całym ogromnym ruchem umysłów, 
w którym w tej chwili właśnie żyjemy, wszystko to nosi wybi­
tne piętno czasów nowożytnych. Tu nie chodzi już o jakiś 
partykularny interes dynastyi, stronnictwa, o zabór kawałka 
ziemi, ale o urzeczywistnienie jasno wytkniętych zasad, które 
naród sobie postawił, i o które naród cały walczy. Cały za­
krój, przebieg tych wszystkich wstrząśnięć, wpływ jaki na 
współczesne umysły, na przekształcanie się stosunków polity­
cznych wywarły, dowodzi najlepićj oczywistego postępu i pod 
tym względem. Powoli, krok za krokiem, przeciwnościami się 
nie zrażając, dążą narody do wywalczenia sobie samodzielności, 
prawa samorządu, swobody politycznćj. Choć w rozwoju tego 
nowożytnego kierunku bywają chwile przerw, pomyłek, reak- 
cyi nawet, to nie są one w stanie powstrzymać tak silnego prą­
du, jakim się coraz szerzćj rozlewają nowe zasady, a tćm mnićj 
zniszczyć osiągnięte już nabytki.

Niejeden może czytelnik zapyta nas w tćm miejscu, dokąd 
te ogólniki prowadzą, dla czego je tu spisujemy?

Niepodobna nieraz, żyjąc wirem teraźniejszości, patrząc 
na tysiące drobnych szczegółów migających się przed oczyma, 
na szybki bieg wypadków spychających się wzajemnie w pa­
mięci, niepodobna, powiadamy, uchwycić inaczćj nić łączącą te 
wszystkie na pozór oderwane zjawiska, jak tylko spoglądając 
na wielką, zbiorową ich całość. Obejrzeć trzeba się od czasu 
do czasu po za siebie, rzucić okiem w przeszłość, by dojrzeć 
szlaków, któremi rozwija się myśl ludzka, zrozumieć teraźniej­
szość, przygotowywać się do przyszłości!

By jednak przy samych ogólnych nie zatrzymywać się 
spostrzeżeniach, weźmy na poparcie ich pierwszą lepszą kwe- 
styą z bieżącćj polityki i jako na przykładzie, objaśnijmy na 
nićj charakterystyczne cechy naszego czasu.

Z pomiędzy mnóstwa ważnych kwestyi ti czących się dzi­
siaj w Europie, zawierających w sobie zawiązki możliwych roz­
ległych powikłań, a osnutych koło najżywotniejszych zasad 
naszego czasu, jak: prawa narodowości, swobody politycznćj,

regulacyi terrytoryalnćj wedle słuszności nie zaś samowoli lub I 
prawa mocniejszego; z pomiędzy tylu podobnych kwestyi, wy­
bieramy tu jednę, o którćj mało zwykle się odzywamy, już to 
dla rozmaitych nie zawsze od nas zależnych względów, już to 
dla tego, że chcąc w nićj bezstronnie i spokojnie rozprawiać, 
potrzeba zawsze zapomnieć na chwilę wszystkich codziennych 
krzywd, niesprawiedliwości i napaści, których Polska i Polacy 
od wielkićj części narodu, o którym ma być mowa, doznawali 
i doznają, trzeba uciszyć poprzednio w sobie samym rozdrażnie­
nie, do którego aż nadto wiele nastręcza się ciągle powodów.

Domyśla się naturalnie czytelnik, że o kwestyi niemieckićj 
słów parę powiedzieć zamierzamy. Dodamy lnu więc tylko, że 
o czysto niemieckićj, t. j. wyłączając wszelki jćj sąsiedzki stó- 
sunek do kwestyi naszćj, t, j. polskiej.

Do początku bieżącego stulecia było państwo niemieckie, 
ale nie był.: narodu niemieckiego, t. j. była polityczna pewna 
organizacya zespalająca w jedno ciało rozmaite plemiona i ter- 
rytorya niemieckie, ale spójnia ta była tylko formą a nie istotą 
i treścią. Naród był bądź obojętny względem tćj spójni, bądź 
idąc za separatystycznym i centnfugalnym kierunkiem pojedyń­
czych swych wazalów i książąt, okazywał się jćj nawet niechę­
tnym. Przeszłość cała cesarstwa i narodu niemieckiego, aż 
nadto wiele powodów dostarczyła do tego zjawiska. Oprócz 
tak powszechnego w całćj podówczas Europie, braku uznania 
samodzielności i sił swoich w masach narodów, przyczyniły się i 
do tego mianowicie owe odwieczne wewnętrzne spory cesarza ; 
z elektorami, wazalów między sobą, a przedewszystkićm zaborcza 
polityka nadgranicznych książąt udzielnych, którzy myśląc 
tylko o tćm, jakby w cudzych krajach przysporzywszy sobie po­
siadłości, módz stanąć niezależnie od cesarza i wyzwolić się 
z politycznego związku z resztą Niemiec, wszczepiali tym spo­
sobem w ducha narodu myśl kosmopolityczną, wyrywali z niego 
umiłowanie rodzinnćj ziemi, a wlewali na miejsce tego najszla­
chetniejszego uczucia inne, wcale nieszlachetne, jakićin jest 
chęć rozszerzania swego majątku kosztem cudzćj własności. 
Forma nigdy nie zastąpi treści; to tćż, gdy nie było żadnej 
wewnętrznćj moralnćj spójni, któraby naród niemiecki w jedno 
polityczne ciało łączyła, runęło i cesarstwo za pierwszym naci­
skiem obcym.

Związek Nadreński r. 1806, własną ręką własną ojczyznę 
swoję rozebrał i dał ją na pastwę obcego najezdcy i własnych 
niesnask. Po latach klęsk, upokorzenia, przegrywanych bitw, 
obudził się na chwilę duch narodowy, a słuchając głosu kilku 
patryotów, naród niemiecki po raz pierwszy zespolił się w je- 
dnćj myśli i stanął przeciw nieprzyjacielowi w ściśnionych sze­
regach. Napoleon uległ, ziemie niemieckie były oswobodzone. 
Ale owo zbudzenie się narodu było jeszcze chwilowe tylko, 
i plonu należytego nie wydało, a stan polityczny Niemiec po­
gorszył się jeszcze. Kongres wiedeński r. 1815 zajął się bo­
wiem ich restauracyą w dość oryginalny sposób; czego nie do­
skonały wojska francuskie, długie wojny, to potrafili przepro­
wadzić dyplomaci na drodze pokojowćj, a mianowicie: Niemcy 
wykreślono z karty Europy. Na wzór Związku Nadreńskiego 
utworzono nowy związek, którego protektorat oddano Austryi; 
35 rozmaitych księstw, królestw, elektorstw i t. d. stanęły zu­
pełnie niezależnie naprzeciw siebie, a węzeł łączący je, był tak 
słaby, że za nieistniejący uważać go można. Następstwa tego 
rozbioru Niemiec były do przewidzenia. Znikało coraz bar- 

> dziej wszelkie uczucie wspólności w jednym i tym samym naro­
dzie, partykularyzm, antagonizm pojedyńczych plemion znajdy­
wał obfite podsycenie w ciągłćj sprzeczce, niesnaskach, zazdrości 
pomiędzy pojedyńczemi dworami, które choć w ten sposób 
samodzielność swoję udowodnić usiłowały. Od 1820 zwłaszcza 
roku, reakeya szczególnie pracowała w kierunku stłumienia 
ducha narodowego. Patryotyzm niemiecki był przestępstwem 
w oczach pojedyńczych rządów; wolno było tylko być patryotą 
bawarskim, hanowerskim, heskim, i t. d. Jedynym węzłem, 
który łączył naród, był język i literatura, choć i ta bądź suro­
wą cenzurą ścieśniona, bądź ku suchym, uczonym badaniom 
zwrócona, nie mogła ożywiać i pielęgnować ducha narodowego. 
Religia nawet, zamiast łączyć rozdzielała naród, bo antagonizm 
katolicyzmu i protestantyzmu, staroluterskiego i reformowanego 
wyznania, wraz z najrozmaitszemi jeszcze innemi sektami, ni­
gdzie nie wzrósł do tak wysokiego stopnia wzajemnego rozdra­
żnienia, jak w Niemczech. Słowem stan kraju tego, pod wzglę­
dem usposobienia politycznego narodu, był więcćj niż opła­
kany.

Przyszedł r. 1848. Z Francji lotem błyskawicy rozbiegł 
się prąd nowych socyainó-politycznych idei po Europie, i ogar­
nął równie Niemcy jak inne narody. Wypadki owego czasu 
zbyt świeże jeszcze w pamięci naszćj, by je potrzeba było przy­
pominać; dość więc zapisać rezultat ich, a raczej ocenić wpływ, 
jaki na rozwój przyszłości wywarły.

Zaburzenia 1848 r., jak burza lipcowa wstrząsnęły wszy­
stkie żywioły wzywając je do organiczńćj pracy? uśpionćj tak 
długo. Bez planu, gwałtownie, wśród rażących ostateczności 
chyżym biegiem rozwijały się wypadki; najdziwaczniejsze za­
sady głoszono za. nowe prawo ludzkości, na którćm nowy po­
rządek rzeczy miał być zbudowany; trony padały jeden za dru­
gim, by ustąpić przed efemerycznemi nowemi rządami, które 
za nadto mało posiadały żywotności i siły by ustalić się zdoła­
ły. Po krótkim czasie wszystko wróciło do dawnego na pozór 
porządku, ale w gruncie jego zaszły zmiany ogromne. Pomi­
nąwszy, że prawie we wszystkich krajach niemieckich od tego 
czasu dopiero datują się nowożytne, mnićj więcćj liberalne in- 
stytucye polityczne, najważniejszym nabytkiem owego czasu

było to, że nowe wyobrażenia przecisnęłj się do mas i pobu­
dziły je do myślenia. Pojęcie o prawach obywatela w państwie, 
o sile politycznćj mas, o stósunku zwierzchnćj władzy do pod­
danych, o solidarności interesów, po raz pierwszy ukazało się 
zbudzonym umysłom jako najważniejsza podwalina budowy 
społecznćj. Toż samo i z jednością narodową. Parlament 
frankfurtski nie był w stanie jćj zbudować, bo i sam był niedo­
łężny i w sobie rozdarty i naród jeszcze niedojrzały. Było to 
za wiele żądać od razu na owe czasy. Wpływ jednak wywarł 
ogromny na ducha mas, dał mu materyał do myślenia, a choć 
ze spuszczoną głów ą rozszedł się z kościoła św. Pawła, to po­
sunął jednak zawsze sprawę swego narodu jako narodu, o je­
den krok naprzód, bo położył pewien punkt wyjścia i podstawę 
na przyszłość.

Skutki tego najlepićj ocenić można, studjując charakter 
dzisiejszego ruchu narodowego w Niemczech. Postulaty jego 
są zupełnie te same, w ostatecznym wyniku, w r. 1848—49, 
jedność narodowa, władza państwa zcentralizowana w jednych 
ręku, liberalno konstytucyjne instytucye. Forma, sposób, a co 
najważniejsza zakres ruchu, jest wszakże najzupełnićj odmien­
ny. Dowód postępu ogromnego jest w każdym kroku widoczny. 
Agitacya dzisiejsza jest cicha, w granicach legalności zawarta, 
powolna ale konsekwentna, oględna i wytrwała. Udział mas 
w niej nie tak od razu powszechny jak w r. 1848, ale rosnący 
z każdym tygodniem. Idea jedności narodowej, potrzeby zlania 
się wszystkich rozdzielonych dziś plemion w jednę całość, po­
trzeby ofiary dla ojczyzny, zyskuje coraz więcćj zwolenników, 
nawet tam gdzieby najmnićj tego spodziewać się należało, t. j. 
w sferach rządowych. Wszak niedawno czytaliśmy okólnik p. 
Roggenbacha (badeńskiego ministra spraw zagranicznych) wy­
rażający w kategoryczny sposób zasady i życzenia, za które nie 
tak dawno jeszcze poprzednicy jego kazali wytaczać proces 
o zbrodnią stanu.

Najwidoczniejszym wszakże jest postęp, jeżeli spojrzymy 
na ruch między masami, posłuchamy owych tysiącznych mów 
płynących codzień z ust rzemieślników, fabrykantów, drobnych 
mieszczan na rozmaitych zebraniach. Lada powód wystarcza 
by urządzono jakieś zgromadzenie publiczne; dziś posiedzenie 
Nationalvereinu, jutro rocznica urodzin jakiegoś poety czy filo­
zofa, pojutrze poświęcenie chorągwi jakiejś straży ogniowćj 
w małem miasteczku itd. Setki ludzi ochoczo gromadzą się za­
raz w dniu oznaczonym, a zebranie przybiera natychmiast cha­
rakter polityczny, bo w owej chorągwi, rocznicy i t. d. pojedyń- 
czy mówcy znajdują zaraz materyał do przejścia na pole roz­
praw politycznych. Zapał wzrasta za każdą mową, a zgroma­
dzone tłumy przy okrzyku: „niech żyje jedność niemiecka, niech 
żyje nasza ojczyzna!“ łączą się w wspólnćm uczuciu. Można 
sobie czasem żartować z tych pierwszych sejmów, śmiać się z na­
puszonych mów filistrów, ale trudno odmówić uznania, gdy wi­
dać budzące się uczucie narodowości i miłości ojczyzny w ma­
sach narodu. Jeżeli kto zdolny uszanować to uczucie, oddać 
zań sprawiedliwość nawet nieprzyjaciołom swym, to pewno 
Polacy, co lat tyle cierpieli i cierpią za te same uczucia!

Tak więc, oczywistym jest postęp narodów czasów naszych, 
i na drodze ku urzeczywistnieniu wielkich idei wolności, narodo- 
i wóści i samodzielności politycznćj. Wątpić nie należy, że jeżeli 

tylko w pracy tej wytrwale i oględnie będą postępować, a opie­
rać się w stósunkach z drugimi na uczuciu sprawiedliwości, to 
rychło cel osiągnięty być musi. Narody same sobą rozrządzają; 
jeżeli tylko umieją uorganizować swą pracę w wytkniętym kie­
runku, to nie ma na świecie przeszkód któreby nie prysły przed 
potęgą ich woli.

N. Pan raczył mianować pozasłużbowego naczelnego pre­
zesa Beurmanna, kuratorem połączonćj wszechnicy Frydryka 
halsko-witenbergskićj.

Lekarza praktycznego itd. dra Strahlera mianowano fizy­
kiem powiatowym powiatu gnieźnieńskiego.

Berlin, 11 czerwca. Staats. Anzgr. dzisiejszy ogłasza 
rozporządzenie ministra spraw duchownych i wychowania z d. 
4 marca r. b., w którem minister rozporządzenie ministeryalne 
z dnia 10 maja 1828 r. wydane do prowincyonalnych kolegiów 
szkólnych, a tyczące się wydalania z gimnazyów takich uczniów, 
którzyby po dwuletnim pobycie w jednćj z czterech niższych 
klas promocyi nie dostali, rozciąga i na trzy niższe klasy szkół 
realnych.

— Minister spraw wewnętrznych, hr. Bernstorn, nie przy­
szedł jeszcze dotąd do zupełnego zdrowia, lubo ważniejszemi 
sprawami do wydziału jego należącemi od kilku dni sam się zaj­
muje. Bieżące sprawy, mianowicie z dyplomacyą, załatwia je­
szcze rzeczywisty radzca tajny Sydow.

— Do Gaz. Koloń. piszą ztąd: „Znajdujemy w pismach 
publicznych następującą wiadomość, którćj aż do bliższego wy­
jaśnienia w żaden sposób nie możemy uważać za prawdziwą. 
Dowódzca korpusu gwardyjskiego, książę wyrtembergski, zaka­
zuje w wydanym rozkazie korpusowi gwardyi, to jest nietylko 
podoficerom i szeregowcom, lecz także i oficerom, czytanie na­
stępujących codziennie wychodzących gazet berlińskich: Na­
tional-, Vofesisehe-, Speneische-, Volks Ztg., Ber. 
Allg. Ztg. Beri. Reform, Publicystę, Ber. Börsen 
Ztg., i Volkswirtschaft!. Ztg. Dozwolone jest wojsku wy­
raźnie czytanie: Stern Ztg. Kreuz Ztg. i Preuss. Volks- 
blatt, O nie codziennie wychodzących dziennikach, jako to:



2
o Tribüne, Kladderadatsch, Fortschritt i td. rozpo­
rządzenie nic nie wspomina.“

— Dzisiejsza ministeryalna Stern Ztg. usiłuje w długim 
artykule wstępnym udowodnić, że obecnie w Prusach wszystko 
jak najpomyślnićj idzie. Program listopadowy od jego powsta­
nia aż do dziś dnia służy rządowi za normę, a i nadal służyć 
będzie. Lecz wszelkie żądania programem tym nie objęte, j 
a które tylko z fałszywego zrozumienia powstać mogły, rząd 
stanowczo odpierać będzie. Tćm więcćj zdaje się rządowi od­
pieranie to koniecznćm, że obietnice zawarte w programie li­
stopadowym są nader donośne i wywierają w wszelkich gałę­
ziach życia politycznego jak najdobroczynniejsze skutki. We­
wnętrzne organiczne prawodawstwo rozwija się coraz więcćj, 
finanse kwitną, handel i rękodzieła wzmagają się nadzwyczaj­
nie, kwestyą kościelną załatwiono ku zadowoleniu wszystkich, 
organizacya armii, co dla Prus jest najgłówniejszą, przeprowa- j 
dzona, polityka zagraniczna wywiera dobry wpływ na zjędno- ; 
czenie Niemiec i t. d. Tutejszy Publicysta podając krótki re- ■ 
ferat o pomienionym artykule wstępnym ministeryalnćj Stern - 
Ztg. dodaje: „Widoczną zatćm jest, że poglądając z daleka ■ 
przez perspektywę St. Z tg., Prusy są małym rajem na tćj grze- ; 
sznćj ziemi. Szkoda tylko, że tym co się w nim znajdują a za- j 
tćm z daleka poglądać nań nie mogą, tylko z bliska, zupełnie l 
inny widok się przedstawia.

i
Düsseldorf, 9 czerwca. Jako znak, że gotowość wojsk do 

wymarszu wciąż jeszcze istnieje, wyszedł jeszcze pod dniem 6go 
b. m. rozkaz do dowódzców pułków, ażeby wyznaczyli takich 
oficerów i podoficerów i w zakładach w razie wymarszu ich po- . 
zostawili, którzyby w przypadku mobilizacyi przejść mogli do ' 
batalionów rezerwowych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 kwietnia. Dziś odbyło się pierwsze posie- ! 

dzenie rady stanu; przyszłym posiedzeniom marszałkować bę- t 
dzie wkrótce tu przybyć mający margrabia Wielopolski. Przy­
bycia W. ks. Konstantego oczekują dopiero w końcu lipca. Je- ! 
nerała Lüdersa wyniesiono do stanu hrabiowskiego.

— Do Kur. W ile ń. piszą z Dziśnieńskiego, że i w tame­
cznych okolicach oświata ludu żywo poczęła zajmować umysły, 
zwłaszcza niewiast ziemianek naszych. Niektóre z nich same 
poświęcają się uczeniu dziatwy, inne wyszukują ludzi, którzy 
tę pomoc im oddają. Jedna z tych zacnych obywatelek wyło 
żyła 500 rub. sr. na postawienie domu i opatrzenie go we wszy­
stkie potrzebne dla szkoły przedmioty. Opłacany przez nią na­
uczyciel będzie tu kształcił dziatwę wiejską i biedniejszą szla­
checką, bezpłatnie. Spodziewamy się, że ten czyn nie pozosta­
nie bez naśladowników, zwłaszcza pomiędzy płcią męską.

— Tenże dziennik donosi: Pomimo dosyć czynnego dzia­
łania, szarańcza w roku przeszłym zniszczyła na południu około 
30,000 morgów zasiewów. Tępienie jćj rozmaitemi środkami 
kosztowało pracy 125,000 ludzi i około 70,000 rs., co tyle przy­
najmniej dokazało, że w roku bieżącym znaczniejszych mas 
szkodliwego owadu nie ukazało się z tśj strony granicy. Prze­
ciwnie z Bukowiny, gdzie nie przedsiębrano śródkw ostrożno­
ści, donoszą, iż z wiosną tegoroczną wielkie masy szarańczy się 
wylęgły. Wydane dopiero na wiosnę rozporządzenia, ażeby ją 
niszczono, może dla urodzajów tegorocznych będą już za pó- 
źnćm lekarstwem.

— Wkrótce kaplica Bożego Ciała przy kościele św. Jana 
w Wilnie ozdobioną zostanie malowanemi oknami: wykonane 
one zostały w jednym z najpierwszych zakładów w Paryżu, 
z polecenia księcia z Kozielska Ireneusza Ogińskiego, pod kie­
runkiem wydawcy Album wileńskiego J. K. Wilczyńskiego. 
Obecnie jedno z tych okien znajduje się na wystawie londyńskiej 
którśj katalog tak się wyraża: „Okna malowane w zakładzie 
Laurent et Gsell w Paryżu, należą do składu okien obstalowa- 
nych do kościoła ś. Jana w Wilnie. Laurent et Gsell wykonali 
liczne malowidła na szkle dla Anglii, a mianowicie do kościoła 
ś. Pawła w Londynie. Pan Gsell na wystawie londyńskiej 
w 1855 otrzymał za swe prace wielki medal złoty. Część okien 
które nie zostały posłane na wystawę, wkrótce przybędzie do 
Wilna.“

— Na zasadzie postanowienia rady administracyjnćj z d. 
23 lutego (7 marca) r. b. odbyte zostały w d. 18 (30) kwietnia 
r. b. wybory do nowo utworzonćj rady miejskićj w Hrubieszo­
wie. Większością głosów powołani zostali na członków: Kali­
cki Józef, Romanowicz Joachim, Gliszczyński Tomasz, Zabło­
cki Józef, Ruciński Onufry, ks. Troszczyński Feliks, Ciesiel- 
czuk Teodor, Koziołkiewicz Piotr. Na zastępców Czajkowski 
Józef, Duchateau Aleksander, Wereżyński Gracyan, Brener 
Joś, Goldszmidt Hersz, Merle Jacenty, Herman Karol, Haber 
Ignacy.

— W Wilnie pragną uwiecznić pamięć Barbary Radzi- 
wiłłównćj, przez wystawienie jćj odpowiedniego pomnika. Wia­
domo, iż król Zygmunt August złożył szczątki ukochanej mał­
żonki swojćj w katedrze wileńskićj, lecz w pośród owych wie­
kowych przemian, jakich ten pierwszy kościół katolicki na Li­
twie, doznał, zniknął grób Barbary tak dalece, że ślady jej po­
piołów nie pozostały. Mający się wznieść pomnik, ma być po­
wierzony znanemu rzeźbiarzowi polskiemu Henrykowi Dmo­
chowskiemu, zaś do przyjmowania w tym celu ofiar, uproszony 
został, prałat i proboszcz katedry wileńskićj ks. Józef Bow- 
kiewicz.

ROSYA.
Petersburg, 11 czerwca. Telegrafują stąd do Ostd. Ztg. 

Journalde St. Peter sbourg zamieszcza dekret cesarski 
podług którego W. ks. Konstantego mianowano namiestnikiem 
Królestwa Polskiego, a Wielopolskiego naczelnikiem admini- 
stracyi cywilnćj i wiceprezydentem rady stanu. Lüders spra­
wować będzie zarząd aż do przybycia W. księcia.

------12 czerwca. Ukaz wydany tyczący się nominacyi W.
ks. Konstantego namiestnikiem powiada: Zważywszy, że w ro­
ku 1818 namiestnikowi nadane pełnomocnictwa nie przypadają 
do obecnego czasu, postanawia nowe pełnomocnictwo udzielone 
namiestnikowi, że tenże za pośrednictwem naczelnika służby

Niechaj już pękną nieczułe lody,
I przesądy, światło ćmiące;

Byśmy czćmprędzćj powitali jutrzenkę swobody,
Za którą zbawienia słońce.
Niech żyją bracia rolnicy!!“

Ostatni toast był jenerała Załuskiego, wniesiony na cześć 
posłów polskich na wiedeńskim rajchsracie, i w ogóle posłów 
naszych jako reprezentantów kraju.

Kończąc dzisiejsze sprawozdanie, muszę się wam przy­
znać, że jadąc na wystawę tarnowską nie tyle byłem ciekawy 
widzieć przedmiotów wystawy, ile objawów tego żvcia narodo­
wego, które, jak nigdzie, rozwijało się dotąd w Tarnowskićm 
w całćj pełni przy każdćj spososobności. A gdzież i kiedy może 
ta sposobność być stósowniejszą, jeżeli nie w czasie wystaw rol­
niczych, przy licznym zjeździe obywateli z całego kraju, przy 
udziale mieszczan i włościan? Tymczasem nie wiem dla ja­
kich powodów trafiłem na niespodziewany zawód, bo jeżeli 
obiad i toasty przeminęły na zimno i nie podały sposobności do 
wypowiedzenia tych prawd, na których tylko przyszłość naszę 
budować możemy, i tych uczuć, które pracą naszą około tćj 
przyszłości kierować powinny: to jużcić trudno mi będzie do­
czekać się innćj stósowuiejszćj do tego chwili. Cechującą bo 
wiem była oględność i ostrożność przy wznoszonych toastach, 
a niepamiętną może w dziejach Tarnowa powaga i spokojność 
przy podobnych ucztach. Może to postęp, może obyczaj cywi- 
łizatorski, szukający w ucztach tylko pożywienia ciała i flegma­
tycznego zadowolnienia, a nie pożytku moralnego i tej miłości 
bratnićj, którą niegdyś wywoływało jedno uściśnienie dłoni, 
a dłonie te, choćby poprzód wrogie, zbliżało jedno gorące, 
w imieniu dobra publicznego wyrzeczone słowo. Niech sobie 
tam będzie co chce, ja przyznać się muszę, że czczym wysze 
dłem z tćj uczty; a jeżeli się nie mylę, to bardzo wielu miałem 
w tćj mierze kolegów, chociaż obiad był i suty i wina podostat- 
kiem. Jaki z tego nagłego zwrotu w obyczaju wyprowadzić 
można utylitaryzm, niewiem; ale to wiem, że doniosłość jego 
nie wynagrodzi nam szkody, którą wystawie tarnowskićj wy­
rządziło poświęcenie względom utylitarnym owych wyższych 
względów, z któremi gdy Polak się minie, nikną dla ojczyzny 
jego wszystkie nadzieje. Dalsze zprawozdania moje o wysta­
wie tarnowskićj przekonają was o tej prawdzie. Żałować to 
samo należy, że zamiast męczącego obiadu nie urządzono 
w ujeżdżalni, obok wystawy, wspólnej herbaty. Obszerność 
miejsca, wygodne i wystawne urządzenie, chłód wieczorny, bli 
skość wystawy, czas dłuższy, usposobiłyby zapewne umysły do 
swobodniejszćj wzajemności, i może niejednę myśl pożyteczną 
obróconoby w czyn na korzyść dobra pospolitego, chociaż do­
dać muszę, że i w czasie obiadu, choć w małych rozmiarach 
nie obeszło się bez dobroczynności, zebrano bowiem do 180 zł. 

’ dla tarnowskiego Towarzystwa dam dobroczynności, tudziei 
liczniejsze podpisy na odnowienie pomników kościoła żółkiew 
skiego, czćm głównie zajmował się ks. Sanguszko Władysław.

Żółkiew, 5 czerwca. Piszą ztąd do lwowskiego Dzień- 
' nika Polskego:
! Na d. 16. b. m. odbędzie się tutaj obrzęd żałobny i prze 

niesienie zwłok królewiczów Jakóba i Konstantego Sobieskicł
' na miejsce dawniejszego icli spoczynku. Miasteczko nasze 

spodziewa się na tym dniu liczuych, nawet z dalszych stron
' przybywających gości.
'i Do tylu narodowych pamiątek, które Żółkiew posiada 
' przybyła jeszcze jedna, niemnićj ciekawa i widzenia godna 
' Wczoraj odkryto w prześlicznćm ustroniu u podnóża góry Ha 
' raju, gdzie niegdyś był pałac letni i zwierzyniec Jana III., pię- 
1 kne i zupełnie dobrze zachowane piwnice królewskie. Powo- 
' dem do tego było poszukiwanie wody do zaopatrzenia szpitali 
’ wojskowego potrzebnćj. Za śladem źródła natrafiono na wej 
< ście do piwnic, w których istotnie znaleziono studnią dębim 
i ocembrowaną i wodę rzadkićj doskonałości. Piwnica główna 

z półtora sążnia szeroka i wysoka, ciągnie się w środek górj 
■ kilkadziesiąt sążni, mając po obydwóch bokach nisze, zapewne 
i na beczki, jak i galerye poprzeczne znacznćj długości. Prze 
: znaczenie tych podziemnych lochów nie łatwe do odgadnięcia 

bo w kilku miejscach znąjdują się kuchnie i kominki z komina 
mi, zdaje się, że aż na sam szczyt góry prowadzonemi. Magi­
strat tutejszy, dbały o swoje drogie pamiątki, zarządził dalsze 
poszukiwania, które niezawodnie do nowych odkryć doprowa 
dzą. Przy lepszćm rozpatrzeniu się nieomieszkam bliższe 
szczegóły jak i o rezultacie nowych poszukiwań donieść.

Praga, 5 czerwca. Rząd zatwierdził ustawę towarzystw! 
tak zwanegoMatice Velehradska sv. Cyrylla a Metho 
deje, mającego na celu starania około dalszćj budowy ko 
ścioła pod wezwaniem pomienionych dwóch świętych aposto 
łów słowiańskich. Towarzystwo to mieć będzie w Czechacl 
i na Morawie znaczną liczbę komitetów filialnych, które na do 
kończenie świątyni welehradzkićj zbierać będą składki.

— W Pradze porobiono już wszelkie przygotowania de 
przystąpienia do budowy teatru czeskiego.

Wiedeń, 6 czerwca. Korespondencya Scharfa wydająci 
siebie za organ półurzędowy, pisze pod datą 3 b. m. „Możem; 
dziś potwierdzić podaną przez nas wiadomość, że w ciągu obe 
cnćj jeszcze sesyi parlamentarnćj, rząd zakomunikuje radzie 
państwa swą inieyatywę w przedmiocie zmodyfikowania XXX! 
art. konkordatu. Przytćm atoli nadmienić wypada, że układ; 
względem nowćj redakcyi całego szeregu artykułów konkor 
datu tak daleko jeszcze nie zaszły, ażeby ministeryum mogłe 
na tegorocznych posiedzeniach takowe radzie państwa żako 
munikować.“

W dzisiejszćj zaś Presse wiedeńskićj czytamy: „Z wieli 
źródeł potwierdza się wiadomość, że układy rządu austryac 
kiego ze Stolicą Apostolską względc'”b> -ewizyi konkordat« 
w rzeczy samćj rozpoczęte zostały. Toż samo twierdzi Ost 
Deutsche Post, lecz dodaje, że nie chodzi tu bynajmnić 
o rewizyą całego konkordatu, lecz tylko punktów onego, doty 
czących małżeństw pomiędzy katolikami i ewangelikami, ora 
przejścia z jednego wyznania na drugie. Tę okoliczność, i 
kardynał arcybiskup Rauscher nie udał się na zgromadzeni

cywilnćj i dowódzcy wojsk, którzy jego władzy podlegają, spra­
wować ma rządy administracyjne i wykonawcze, prócz tego 
służy mu prawo ułaskawienia.

austrya,
Tarnów, dnia 5 czerwca. Piszą ztąd do Dziennika 

Pol. Dziś rano o 9ćj godzinie wystąpiło przed zajazdem Kra­
kowskim kilkanaście poczwórnych fornalek z dobrze wyścielo- 
nemi wozami, przysłał je książę Sanguszko, aby zabrały go- , 
ście na poła gumniskie, na których odbywała się próba pługów 
i konkurs o nagrody dla parobków za wzorową orkę. Zaraz i 
w pobliżu znajdowało się pole probiercze, na którem dr. Pierz- ( 
chalski swój stuczny nawóz doświadczał. Niechcąc mijać się > 
z prawdą, powiedzieć muszę, że tak orka przez parobków wy- j 
konywana, jak próba nadesłanych na wystawę pługów, bez ża- . 
dnćj kierującćj odbywały się myśli, że więc to całe zajęcie . 
chybiło zupełnie swojego celu. Nie korzystniejszy sąd wydać j 
muszę o stucznym nawozie dr. Pierzchalskiego, żadnćj bowiem ! 
różnicy niedostrzeżono między pszenicą na stucznym nawozie, ; 
a pszenicą bez tego nawozu sianą, próba z owsem przedsię- ; 
wzięta większą okazała różnicę na korzyść sztucznego nawozu. ' 
W każdym jednak razie niemożna sztucznym nawozom dr. 1 
Pierzchalskiego. pomyślnćj wróżyć przyszłości, bo okazało się ' 
z obliczeń, że ną mórg 40 do 60 centnarów tegoż nawozu po­
trzeba, co już ze względu na koszta samego transportu czyni 
onegoż użycie niemożliwćm. Po odbyciu tych prób i skonsta- . 
towaniu skuteczności sztucznych nawozów dr. Pierzchalskiego ( 
udali się prawie wszyscy obecni z powrotem na wystawę. Po­
została tylko komisya ad hoc delegowana, i niektórzy z obywa­
teli, dla rozdania nagród pieniężnych między konkurujących 
parobków. Nagrody te wynosiły od 4 do 18 złp. Rozdanie 
nagród zaraz na miejscu orki, bez wszelkićj okazałości, i w obe­
cności małćj liczby widzów, chybiło zupełnie celu; bo nagrody 
zeszły do niskośći zwyczajnej daniny pieniężnćj, bez innego 
znaczenia i doniosłości, jak wynagrodzenie prywatne służboda- 
wcy swojemu słudze za wierną i pracowitą służbę. A przecież 
zupełnie inny jestceljrozdawania ludowi wiejskiemu nagród pu­
blicznych przez Towarzystwo rolnicze. Tegoż samego dnia 
o 3ćj godzinie popołudniu rozpoczął się wspólny obiad, w któ­
rym uczestniczyło przeszło 160 osób. Obiad ten przeciągnął 
się do godziny piątej, i niczćm się nie różnił od zwyczajnych 
tego rodzaju obiadów. Było wesoło, gwarno, choć ciasno 
i parno, a i toastów nie brakło. Najprzód wniósł prezes To­
warzystwa gospodarskiego Wodzicki Henryk zdrowie komisyi 
urządzającej wystawę, na którćj czele stał książę Sanguszko 
Władysław, potćm dziękując wniósł znowu ks. Władysław 
Sanguszko zdrowie prezesa Wodzickiego. Mowy te prócz zwy­
czajnych grzeczności, nic nie zawierały w sobie wspomnienia 
godnego. Już gorętszą była mowa Horocha Kalixta, powie­
dziana z okazyi toastu wniesionego na cześć gminy miasta Tar­
nowa, bo mowie tśj przewodniczyła myśl solidarności tyle po- 
żądanćj w sprawach narodowych u wszystkich warstw społe­
cznych. Kilkoma słowy w odpowiedzi na tę przemowę dał 
burmistrz miasta p. Pędracki silną rękojmią, że gmina miasta 
Tarnowa w pracy na niwie narodowej na równi z innemi po­
stępować i że na nićj wspólnie z obywatelstwem ziemskićm 
i z ludem gorliwie i wytrwale pracować będzie. Po tćm prze­
mawiał p. Wiesiołowski Franciszek i wniósł zdrowie biorących 
udział w wystawie. Pan Baszczewicz przemawiał trzy razy 
i trzy wnosił toasty: mowy jego prócz oryginalnych zwrotów, 
używanych w klubach francuskich i na mityngach angielskich, 
i prócz kwiecistych form, nie miały innych zalet, a głównie 
nieodznaczały się pojęciem potrzeb obecnćj chwili, i próez 
wesołego humoru, żadnego innego nie zostawiły po sobie wra­
żenia. Niezaprzeczenie wyższą nad inne mowy, była mowa ks. 
Ząbeckiego Franciszka z Zalasowej, jako odpowiedź na toast 
p. Baszczewieża wniesiony na cześć stanu duchownego. Mowę 
tę posyłam wam w jćj głównćj treści:

„Panowie! My duchowni jesteśmy z powołania naszego 
siewcami i obrońcami prawdy. Miłość ojczyzny jest najświętszą 
prawdą; przeto bądźcie przekonani, że na roli ojczystćj prawdy 
zawsze nas gotowymi do pracy rolnikami i w obronie tejże za­
wsze czujnymi stróżami znajdziecie. Dla duchownego Polaka 
tego świętego obowiązku spełnienie często trudne; ale gdzie 
przykłady Wojciechów, Stanisławów, Jacków, Czesławów, Kan- 
tycii, Oleśnickich, Czarnkowskich, Hozyuszów, Kordeckich, Za­
łuskich, Woroniczów, Fijałkowskich, Skargów, Birkowskich 
i wielu innych najgodniejszych kapłanów przyświecają: tam 
ma się czćm umysł wzmagać, serce ma się czćm pocieszać, siły 
mają się czćm krzepić. Dla wyjątkowo trudnych okoliczności, 
w których zostajemy, miejcie panowie dla nas braterską po­
błażliwość i wyrozumienie: a raczcie przyjąć zapewnienie na­
szych najlepszych dla ojczyzny chęci, raczcie przyjąć choć słabe 
jeszc-.e owoce naszćj ciężkićj i zmudnćj, choć wielce słodkićj 
pracy, które na ołtarzu spólnćj ojczyzny składamy. Do was 
panowie bracia od siebie i moich duchownych kolegów tę naj­
gorętszą zanoszę prośbę, abyście pomni wielkości przodków na­
szych, pielęgnowali starannie tradycye ojczyste, a na poświęco­
nych ramionach nosili arkę narodowćj sławy, i w skromnym 
dziś zawodzie ojczystćj służby jako starsi bracia w kościele, 
w domu, pracy, zebraniach i zatrudnieniach waszych, słowem: 
zawsze i wszędzie byli wzorem i przykładem dla młodszćj bra­
ci, która łaknie i pragnie oświaty, wynikającćj z prawdy, cnoty 
i czynu poświęcenia. Od siebie i kolegów7 moich duchownych 
podaję wam dłonie wprawione do pługa na roli Bożćj; podajcie 
nam wasze, nauczone pracy w pługu na niwie ojczystćj; a tak 
uścisnąwszy się wzajemnie, zawrzyjmy sojusz niczćm nierozer- 
wanćj spójni bratnićj, pomni zawsze na słowo naszego nie­
śmiertelnego Adama:

Hej ramię do ramienia!! Silńemi łańcuchy,
Opaszmy ojczyste kolisko,
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I w jedno ognisko duchy.
Dalćj z posad bryło świata,
Nowemi cię pchniemy tory,
A spleśniałćj zbywszy kory 
Zielone przypomnisz lata.
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biskupów, osoby dobrze poinformowane tłómaczą w tén spo­
sób, iż pomieniony książę kościoła nie chćiał wystawiać się na 
wpływ tego stronnictwa kùryi rzymskićj, które życzy sobie 
całkowitego utrzymania konkordatu. Kardynał-arcybiskup 
wiedeński skłania się do liberalnego zapatrywania się na kon­
kordat, podczas gdy kardynał-arcybiskup prażski, książę 
Szwarcenberg, jest za pozostawieniem konkordatu bez wszel- 
kiéj zmiany. Pierwsza połowa powyższćj wiadomości, powiada 
Ost-D. Post, nie ulega wątpliwości, podczas gdy drugą po- 
dajemy tak, jak ją słyszeliśmy.“

FRANCYA.
Paryż, 5 czerwca. Zdaje się, że wielki ruch teraz zachodzi 

między ministerstwem spraw zagranicznych i poselstwem au- 
stryackiém ; mówią znowu o zamiarze powołania kongresu eu­
ropejskiego, któryby nietylko sprawę włoską stanowczo roz­
strzygnął, ale załatwił także rozmaite inne trudności bieżącćj 
polityki europejskiéj. Mianowicie słychać, że od dni kilku uma­
wiają się posłowie austryacki i rosyjski z ministrem Thouve- 
nelem z powodu sprawy czarnogórskićj. Francya chce konie­
cznie spowodować Austryą do zamiarów pomyślniejszych dla 
Czarnogóry i już się podobno gabinet wiedeński zaczyna pod 
tym względem zbliżać do paryskiego. Anglia stanowczo po­
piera Turcyą i z zazdrości na Rosyą i Francyą życzyłaby sobie 
serdecznie, żeby się Turkom udało południowych Słowian wy­
tępić do szczętu. Wysłano wczoraj z Paryża gońców do Stam­
bułu i do Mostaru, i twierdzą, że rząd francuski ofiarował wy- 
sokićj Porcie pośrednictwo w tćj sprawie, za które niewątpliwie 
Turcy będą najuniżenićj dziękowali.

— Rząd austryacki zaciągnął świeżą pożyczkę 50 milionów 
zlot reńskich w Londynie.

— Poseł pruski Bismark-Schoenhausen miał wczoraj długą 
naradę z ministrem Thouvenelem; sądzą, że głównym jćj 
przedmiotem była sprawa włoska, ponieważ rząd pruski wkrótce 
ma uznać Królestwo Włoskie, do czego Francya od dawna 
w Berlinie namawia. Zresztą pan Bismark dla swojćj chłodnej 
i niepociągłiwćj osobistości nie zrobił w Paryżu bardzo miłego 
wrażenia.

— Rząd francuski obstalował przed kilku dniami w pry­
watnych warsztatach osiem nowych łodzi kanonierskich żela­
znych, które mają się rozkładać na pojedyncze części, tak iżby 
je na okrętach przewozić można. Warsztaty w Seyne pod Tu- 
lonem podjęły się wykończyć wszystkie te łodzie w przeciągu 
94 dni. Sądzą, że je rząd przeznacza do Kochinchiny ; w je­
dnym jednak dzienniku znajdujemy twierdzenie, że te łodzie 
mają późnićj należeć do wielkiej floty małych i wielkich statków 
pancernych, którą cesarz wysłać zamyśla we wrześniu nad 
brzegi Stanów zjednoczonych pod dowództwem admirała Bouet- 
Willaumez.

— Jutro przypada rocznica śmierci ministra Cavoura, 
głównego twórcy jedności włoskićj. Poselstwo włoskie chciało 
dać odprawić uroczyste nabożeństwo żałobne za niego w ko­
ściele św. Magdaleny. Proboszcz tego kościoła przyjął wpraw­
dzie przysłanych z tego powodu do niego urzędników bardzo 
grzecznie, ale odpowiedział, że sam bez upoważnienia wyższego 
podjąć się tego nie może. Dzisiaj z rana odebrało poselstwo 
włoskie odpowiedź, że w niebytności kardynała-arcybiskupa 
zebrani na naradę oficyałowie jednogłośnie odmówili probo­
szczowi św. Magdaleny upoważnienia do tego nabożeństwa.

— Piszą stąd do Czasu pod dniem 2 b. m.: Przez cały 
miesiąc maj odbywało się w kościele Wniebowzięcia nabożeń­
stwo do N. Panny, z równą jak w każdym roku żarliwością, 
ale tym razem z podwojoną wystawą. Panny z towarzystwa 
polskiego urządziły wokalną orkiestrę, która przy towarzysze­
niu przenośnego organu, wzruszające wykonała pienia. Jest 
sposobność w Paryżu nasłuchania się muzyki kościelnćj. Nie 
brakuje wielkich oratoriów, koncertów spirytualnych i obrząd­
ków sztuką uświetnionych. Najpierwsi artyści spieszą, ubie­
gają się o przywilćj oddania Bogu hołdu artystycznego. Nie 
zawsze bywają te wielkie harmonijne popisy z korzyścią, pobo­
żności. Słuchacze więcćj śpiewem niż wzniesieniem myśli do 
Boga są często zajęci. W małym kościółku Wniebowzięcia 
przeciwnie się rzecz miała, kilka głosów i organy zawszę łzę 
wycisnąć potrafiły i duszę do Boga zwracały. Prawda, że 
głosy wydobywały się z piersi polskich, nuciły pieśni polskie, 
a słuchali ich Polacy. Rozrzewnienie i skrucha pobożnych 
w kościele Wniebowzięcia przez miesiąc maj była nadzwy­
czajną. Bo tćż pierwszy raz systematycznie i wytrwale zajęto 
się myślą zastósowania harmonii do służby Bożćj; myślą chwa­
lebną zbawienia, bo śpiew ma nad słowem tę wyższość, że za­
wsze wpłynie na duszę, słowo zaś czasem wstecznie. Powinien- 
bym poprzestać na ogółowćj wzmiance o naszych narodowych 
modłach. Ale ponieważ psalmista powiedział: „Laudate Do- 
minum in cymbalis bene sonantibus“, wolno zatem oddać hołd 
dziękczynny imienném wspomnieniem talentów, które nam 
wszystkim tyle pociechy przysporżyły. Panna Michałowska 
(córka Piotra), księżniczki Julia i Mary a Golicyn (urodzone 
z Jezierskićj), sercem Polki, nader miłemi i wyrobionemi gło­
sami nie mało przyczyniły się do ogółu wykonania, panny Ce­
lina Wodzicka, księżniczka Mary a Sapieżanka, sierota po tuła- 
ciu, który miliony z uśmiechem rzucił pod nogi cara, ażeby ży­
czę mógł swobodnie poświęcić ojczyźnie, panna Konstancya 
Jordanowna i ks. Lubomirska, dopełniały grupy dziewic błaga­
jących za Polskę królową niebios i zarazem królową korony 
polskićj. W Warszawie dostałyby się do cytadeli; w Paryżu 
trafiły do serc wdzięcznych.

— Tych dni wyszedł w Paryżu, nakładem Dentn, zbiór 
osobny artykułów słynnego dziennikarza francuskiego Arman­
da Carrela, które przed laty trzydziestu w obronie sprawy pol­
skiéj się ukazały. Zbiór ten nosi tytuł : Les articles d’Ar­
mand Carrel r la Pologne, avec préface et notes de 
Ladislas Mickiewicz. Armand Carrel nazajutrz po świetnych 
dniach lipcowych był w dziennikarstwie istotnym organem li- 
beralnéj i narodowćj opinii fracuskiéj którą z mównicy wygła­
szali Lafayette i Lamarąue. Oni to po pierwszém zwycięstwie 
odniesioném nad systemem upadłym chcieli postęp rozciągnąć 
nie na jednę tylko klasę uprzywilejowaną, ale na naród cały,

a temu narodowi zapewnić stanowisko, jakie mu się z prawa 
należy. Charakter zacny Carrela śród szerzącego się podów­
czas zepsucia pozostał bez skazy. Protestował najmocnićj 
przeciwko wdzieraniu się industryi do dziennikarstwa, które 
tylko najwyższym i najżywotniejszym interesom ogółu, nie zaś 
spekulacyi prywatnćj i względom bankierskim ma służyć. Sze­
reg artykułów wielkiego publicysty, które jako redaktor na­
czelny ogłaszał w Nationału, rozpoczyna się z pierwszym 
wystrzałem w wojnie o niepodległość; jego wołania śród walki 
nierównej, wyraz boleści na wieść klęski, są wymownćm świa- 
dectwóm tćj sympatyi pośród narodu francuskiego dla sprawy 
polskićj, ile razy ta sprawa na pierwszy plan występowała.

Paryż, 6 czerwca. Pogłoski o rozpoczętych między Wie­
dniem i Paryżem układach, tyczących się załatwienia wszystkich 
obecnych zawikłań europejskich, nie ustają. Chodzi jak sły­
chać przedewszystkióm o wynalezienie jakiegoś wynagrodzenia 
dla Austryi za Wenecyą; o Meksyku naturalnie, nie ma już 
mowy, ale podobno w miejsce zaatlantyckićj korony chcą ar- 
cyksięciu Maksymilianowi przysposobić nieco pewniejszą w Księ­
stwach naddunajskich, o czem zresztą nie pierwszy raz wzmian­
kują. Rząd austryacki okazuje dosyć gotowości do takowćj 
wymiany i za Księstwa naddunajskie ofiaruje nie tylko oddać 
Wenecyą, ale nadto działać z nią wspólnie w celu uporządko­
wania sprawy rzymskićj, wszakże pod tym względem opiera się, 
jak twierdzą, zupełnemu zniesieniu władzy świeckićj. Austrya 
wystąpiła z planem wrócenia papieżowi Umbryi i Roma­
mi, z zastrzeżeniem, że załogi we wszystkich miastach pa- 
piezkich będą do połowy włoskie, i że parlament włoski zbie­
rać się będzie w Rzymie. Wiadomości te, które znajdujemy 
dzisiaj w kilku pismach paryskich, uważać jednak należy za 
zwyczajne komhinacye dziennikarskie; opowiadanie o tego’ ro­
dzaju układach jest właściwie próżną zabawką, każdy bowiem 
z góry wie i wiedzieć może, że na podobne warunki ani papież, 
ani król włoski nie przystanie. Tymczasem starają tu sobie 
wytłómaczyć przyczynę pfzyspieszonego wyjazdu posła Lava­
lette ; słychać pod tym względem, jakoby kardynał Antonelli 
oświadczył arcybiskupowi paryskiemu Morlot, że rząd papieski 
skłonnym teraz jest do ustępstw i do posłuchania wniosków' 
rządu francuskiego, dla tego więc kazał cesarz margrabiemu 
udać się co prędzej na swoję posadę. Nowe instrukcye, które 
mu dano, są podobno bardzo powściągliwe. Poseł francuski 
ma li tylko oświadczyć stolicy apostolskiej, że załoga francuska 
stanowczo odwołaną zostanie na wiosnę i że gabinet tuileryjski 
żadnych już wniosków z swój strony podawać nie będzie, ale 
gotów jest do posłuchania tych, któreby mu rząd rzymski uczy­
nić zechciał. Wojska papieskie, jak Się dowiadujemy dzisiaj 
z Rzymu, zostały odwołane z pogranicza neapolitańskiego i ma­
ją podobno rozłożyć się obozem przy bramie św. Pawła, a były 
król neapolitański Franciszek II zabiera się podobno do opusz­
czenia Rzymu w zamiarze schronienia się do Wenecyi. W par­
lamencie włoskim toczą się ciągle jeszcze rozprawy nad listem 
Garibaldego jako tćż nad wypadkami w Brescyi i Bergamie; 
jak już wspomnieliśmy, stanął przedwczoraj jen. Bixo w obro­
nie rządu, któremu mazżinistowskie pisma zarzucały, że wie­
dział o owym zamiarze napadu na Wenecyą i Tyrol. Bixio 
oświadczył, że przy objęciu ministerstwa przez Ratazzego była 
mowa między nim i Garibaldim o takim zamiarze, a Ratazzi 
powiedział jenerałowi, że na to nigdy nie zezwoli, ponieważ 
czas takowych wypraw już minął; dalćj, że gdy chodziło o za­
mianowanie syna Garibaldego na podpułkownika dwóch mobi­
lizowanych batalionów genueńskich strzelców, żądał Ratazzi 
od tegoż młodzieńca słowa honoru, że bataliony owe użyte będą 
wyłącznie przeciw bandom rabusiów neapolitańskich i nie zo­
staną pociągnięte do nieprawnych przedsięwzięć; Garibali dał 
słowo honoru na to. Wreszcie dodał Bixio, że on sam nie chciał. 
się podjąć polecenia, które mu niedawno dawał temu Garibaldi, 
żeby ministrowi Depretis doniósł o zamiarze napaści na Tyrol. 
Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu występowali znani po­
wiernicy Mazziniego, Bertani i Massari z zaskarzeniami prze­
ciw ministerstwu, odmawiając im swego zaufania, wszakże 
szczegóły ich mów jeszcze nie są znane. Turyóska Italia 
donosi, że Garibaldi miał przedwczoraj długą naradę z Ra- 
tazzim, a dzisiejszy Pays ogłasza depeszę twierdzącą, że Gari­
baldi przyrzekł Ratazzemu wrócić na swoję wyspę Kaprerę 
i w niczem nie stawiać przeszkód rządowi.'

— Dzienniki poufne rozgłaszają ciągle jak najpomyślniej­
sze wiadomości o wyprawie amerykańskićj. Nietylko zaprze­
czają podanćj przez niektóre pisma wieści, jakoby Vera-Cruz 
i Cordowa zbuntowały się z tyłu za Francuzami na korzyść 
Juareza, co w istocie jest nieprawdopodobne, ale twierdzą nadto, 
że powstanie przeciw teraźniejszemu rządowi meksykańskiemu 
coraz bardzićj się rozszerza po kraju i że wszędzie Francuzów 
przyjmują jako zbawców. Jest to niezawodnie kłamstwem, bo 
nietylko Meksykanie sami nie okazują wielkiego zapału dla na­
jeźdźców, ale nadto cudzoziemcy, a mianowicie Francuzi osiedli 
w Meksyku, którzy są demokratycznych zasad, okazują wyra­
źny wstręt dla zamiarów rządu francuskiego, co widzimy z bar­
dzo jadowitej protestacyi przez owych Francuzów w pismach 
meksykańskich ogłoszonćj, przyczćm jednak nadmienić wy­
pada, że owćj protestacyi, która jest bezimienną, nie można 
uważać za zbyt ważny dokument. Dzienniki rządowe francu­
skie mówią ciągle o zadawalniającym stanie zdrowia wojska 
w Meksyku, gdy tymczasem z odezwy jenerała Loreucez do­
wiadujemy się, że w samej Orizabie jest przeszło 400 chorych. 
Presse donosi dzisiaj, że rząd wysyła niebaweni znaczne po­
siłki do Meksyku pod dowództwem jenerała brygady.

— Książę Napoleon wrócił wczoraj wieczorem do Paryża, 
a 9 t. m. ma się udać do Londynu.

— Zdaje się, że baron Budberg, dotychczasowy poseł ro­
syjski w Berlinie, który od kilku dni bawi w Paryżu, obejmie 
miejsce hr. Kisielewa, który pójdzie na odstawkę. Pan Bud­
berg jest Niemiec, wielki przyjaciel posła pruskiego Bismarka 
i jeden z filarów niemieckich dążności i niemieckićj polityki 
w Petersburgu.

- - Fregata „Eldorado“ wypłynęła z Tulonu z ogromnym 
ładunkiem rynsztunku i zapasów dla wojska w Kochinchinie;

zabrał się na nićj p. Lambert, poseł króla Madagaskaru. Dwa 
wielkie statki kupieckie również potrzebami wojskowemi nała­
dowane wypłynęły do Ver :-Cruz.

— Słychać, że biskupi, którzy do Rzymu przybyli przy­
wieźli papieżowi 2,500,000 fr. z świętopietrza.

— Obiegała pogłoska, że schwytano wczoraj kilku ludzi, 
którzy .przybyli z Londynu w podobnym zamiarze jak Orsini 
niegdyś.

— Senat odrzucił na wczorajszćm posiedzeniu swojćm 
petycyą jenerała Rybińskiego, który prosił o powiększenie sub- 
sydyów dla emigracyi polskićj.

Paryż, 7 czerwca.. Rozprawy wywołane wypadkami w Bres­
cyi i Bergamie zakończyły się wczoraj świetnćm zwycięztwem 
rządu i ministra Ratazzego; podany' przez stronnictwo mazzi- 
nistowskie wniosek Crispego, żeby izba rozpoczęła śledztwo 
w przedmiocie rzeczonych wypadków, odrzuconym został 189 
głosami przeciw 33 przeciwnym i 28 wstrzymującym się od 
głosowania, a natomiast przyjęto porządek dzienny, który po­
chwala postępowanie rządu i wypowiada przekonanie, że mini­
strowie potrafią utrzymać zawsze powagę praw i parlamentu. 
Przy tćj sposobności miał minister Ratazzi długą i ważną mowę, 
z którćj najciekawsze są miejsca, stosujące się do sprawy rzym­
skićj, dla tego, że przedstawiają nam tę sprawę jako bardzo 
daleką jeszcze od rozwiązania. Minister mówił znów o konie­
czności przekonywania Europy o prawach Włoch, jako tćż 
chwytania się li tylko środków moralnych, aby objawić, że na­
ród włoski chce statecznie odzyskać swoję stolicę, zwrócić wre­
szcie uwagę na to, że rząd nigdy nie pochwalił i nie po­
pierał zbyt gorących nadziei co do końca układów będących 
w biegu. Oświadczenia zatćm ministra Ratazzego zdają się 
sprzeciwiać wszystkim, w ostatnim czasie tak licznym pogło­
skom, które we Francyi wystawiają sprawę rzymską jako bli­
ską końca swego. Dzisiaj znowu czytamy w paryskim Esprit 
public korespondencyą z Rzymu, kąóra twierdzi, że gdy poseł 
Lavalette i jen. Montebello przybędą do Rzymu i gdy się tam 
zebrani obecnie biskupi rozjadą, natenczas podane zostaną rzą­
dowi papieskiemu nowe wnioski ze strony gabinetu tuileryj- 
skiego; nuncyusz papieski w Paryżu, monsignor Chigi, już po­
dobno o treści tych wniosków doniósł do Watykanu. Cesarz 
domaga się w nich, aby papież przeprowadził w rządzie swoim 
reformy, sam powstrzymał reakcyą burbońską i oddalił Fran- 
cisza II z Rzymu. Chociaż Espritpublic bardzo dyploma­
tycznie ważną puszy się powagą, to jednak na pierwszy rzut 
oka widać, że jego wiadomości rzymskie są zwyczajną gada­
niną dziennikarską. Rząd francuski wie aż nadto dobrze 
o tćm, że papież, przyjąwszy u siebie byłego króla neapolitań­
skiego, nie oddali go dobrowolnie, a król ów czuje się dośćiies- 
piecznym w Rzymie i powiada, że będzie gościem papieża do­
póki z nim razem nie wyjedzie na wygnanie. Z Rzymu dowia­
dujemy się, że biskup orleański ks. Dupanloup potrafił sobie 
tak w Watykanie, jako tćż między zgromadzonymi biskupami 
wielką zyskać wziętość i powagę, jemu to wspólnie z kardyna­
łem Wisemanem polecono napisanie owego adresu do papieża, 
tyczącego się władzy świeckićj. Wszakże nie małe stronni­
ctwo, na czele którego stoi znany katolicki publicysta Ludwik 
Veuillot, stara się wpływ biskupa orleańskiego osłabić zarzu­
cając mu pewne skłonności do gallikanizmu. To stronnictwo 
poleciło biskupowi perpiniańskiemu ks. Gerbet napisanie innego 
adresu w duchu bardzićj odpowiednim zasadom p. Veuillota.

— Półurzędowa Patrie donosi dzisiaj, że kłótnia o miej­
sca święte znów wybuchła, nie już między Rosyą i Francyą, jak 
przed kilkunastu laty, lecz między Francyą i Rosyą z jedućj, 
a Turcyą z drugićj strony. Ponieważ kopuła kościoła Grobu 
św. zaczyna się walić, przeto zażądała Francya, jako opiekunka 
clirześcian katolickich na Wschodzie i Rosyą jako opiekunka 
clirześcian greckich od W. Porty upoważnienia, do przedsię­
wzięcia naprawy. Porta odpowiedziała, że z chęcią na to ze­
zwoli, jednak pod warunkiem, że przyjmie na się trzecią część 
naprawy, jako przedstawicielka chrześcian będących pod jćj pa­
nowaniem, albo tćż że inne państwa katolickie, jako to Hiszpa­
nia, Włochy, Austrya i t. d. zostaną przypuszczone do udziału 
w tćjże naprawie. Patrie dodaje: „ileśmy się dowiedzieć mo­
gli obstaje Francya i Rosyą przy żądaniach opartych na pra­
wach niezawodnych i niezaprzeczalnych i mocarstwa te nie- 
przypuszczą ani Porty, ani innego jakiegokolwiek państwa do 
współudziału z niemi w odbudowaniu kościoła Grobu św. Nie­
podobna przewidzieć przyszłości, ale gdyby sprawa wschodnia 
miała się rozpocząć z tego powodu natenczas dwa wymienione 
mocarstwa, dawnićj nieprzyjazne, teraz połączone pociągnęłyby 
za sobą wszystkie chrześciańskie narodowości na Wschodzie.“

— Z Meksyku donoszą, że gdy parostatki ostatnie zwyż- 
szćm i niższćm duchowieństwem odpłynąć miały do Civita-Vec- 
chia, zebrało się w porcie kilka tysięcy ludzi, pomiędzy któ­
rymi wielka liczba zaczęła wołać: niech żyje papież król! 
Okrzyki te wywołały wkrótce opozycyą, przeciwne bowiem 
stronnictwo, złożone po większćj części z Włochów, niebawem 
zakrzyknęło: niech żyje Garibaldi, niechcemy papieża! Krzyki 
te trwały dość długo, grożono sobie nawzajem, ale do żadnych 
manifestacyi gimnastycznych nie przyszło, a policya niemiała 
powodu do wmięszania się.

WŁOCHY.
Turyn, 7 czerwca. Margrabia Lavalette odebrał, jeżeli 

I n de p. belge dobrze poinformowaną została, rozkaz oświad­
czenia dworowi rzymskiemu, iż cesarz Francuzów cofnie z Rzy­
mu swe wojska na przyszłą wiosnę, i pozostawia decyzyi pa­
pieża urządzenie się na ten przypadek. Byłby to wprawdzie 
najwięcćj pojedyńczy i najskuteczniejszy środek do załatwienia 
kwestyi rzymskićj, ale nie najprawdopodobniejszy, Wedle Es­
prit public czekać będzie Lavalette spokojnie na rozjechanie 
się zgromadzonych w Rzymie prałatów, a potćm poda propozy- 
cye, o których na drodze półurzędowćj oznajmiono już rnsgr. 
Chigi: papież raz jeszcze ma być wezwany, aby rządy swe wię­
cćj uczynił „świeckiemi“ a między inriemi wydalił także z Rzy­
mu natychmiast dwór burboński i reakcyonistów lęgitymistow- 
skich. Co się tycze Franciszka II, sądzą Nationalités, wedle 
źródła dość wiarogodnego, że tenże w istocie odjedzie i osiędzie
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w Wenecyi. Z Rzymu donoszą, pod dniem 5 czerwca, że Fran­
cuzi pod Albano zatrzymali owe wozy bagażowe, które obłado­
wane były bronią a eskortowane przez papieskich żandarmów. 
Konsystorz, który po kananizacyi dnia 8 czerwca ma być zwo­
łany, a na którym mają radzić o doczesnćj władzy papieża, od­
będzie się 9 czerwca. Już 31 maja porozdawa.no na ten cel 
bilety zapraszające kardynałom, patryarchom, prymasom, ar­
cybiskupom i biskupom; zgromadzenie będzie miało miejsce 
o godzinie 10 w zwykłćj sali pałacu apostolskiego. Zaprosze­
nie podpisał protonotaryusz i prefekt ceremonii Ferrari.

Debaty w izbie drugićj parlamentu włoskiego nad listem 
Garibaldego, który poniżćj zamieszczamy, trwały teraz już 
przez trzy posiedzenia, a zdaje się, jak gdyby izba zlustrować 
chciała całą politykę gabinetu. Bertani 'i Massari żądali na 
posiedzeniu z dnia 5, aby izba rozporządziła śledztwo co do 
zajść w Samico, ponieważ ministerstwo straciło zaufanie kraju. 
Mingbetti ujmował się za gabinetem Ratazzego i przeczył, żeby 
zachowanie -ię rządu złe uczyniło na naród wrażenie. Pomię­
dzy innemi rzekł: „Gdy rząd jest silny a kraj dobrze zorgani­
zowany, natenczas głośno mówić możemy, a Europa nas słu­
chać. Całem tedy dążeniem Ratazzego, by dojść do tćj sil- 
nćj organizacyi nowego państwa. W tem zgadza się zupełnie 
z Garibaldim, jednakże zdania co do dróg do owego celu pro­
wadzących są nader różne.“ Dziennik Italia donosi tymcza­
sem, że Garibaldi i Ratazzi konferowali z sobą długo w Tury­
nie i że pierwszy przyrzekł czekać spokojnie na Kaprerze i mieć 
zaufanie do dobrśj rządu woli. Sądzimy, że Ratazzi z tego 
przesilenia wyjdzie silniejszym niż był kiedykolwiek, jeżeli przy 
dyskussyi nad prawem o stowarzyszeniach nie zapomni, że łuk 
nadto nadciągnięty łatwo pęka, i że państwo, któremu reakcya 
zagraża, nie powinno być samo wprowadzone na drogi reak­
cyjne.

— Movimento twierdzi, że kapitan szonera Muor di Pa­
tria otrzymał od zaprzyjaźnionego z nim męża., przeciw które­
mu zgoła nie mógł żywić żadnego podejrzenia, 10,000 1. z za­
pewnieniem, że w Quasto zabierze Garibaldczyków celem przed­
sięwzięcia tajemnej expedycyi.

— Z Wenecyi donosi pod d. 6 czerwca G a z e t a tersztyń- 
ska: ,.Z powodu onegdajszych demonstracyi aresztowano około 
40 osób. Kilku uwięzionych dawnićj z powodu zapalenia petard 
skazano na dłuższe więzienie. Około 50 familii opuściło w o- 
statnich czasach Medyolan i osiedliło się w Wenecyi. Wielka 
liczba wil w okolicach Wenecyi, Padwy, Werony i Vincenzy na­
jętą została przez te zbiegłe familie.“ "

— List Garibaldego, który na posiedzeniu włoskiego parla­
mentu dnia 3 czerwca przeczytano, brzmi jak następuje:

„Turyn, 3 czerwca. Szanowny marszałku! W chwili, gdzie 
izba posłów rozpoczyna znów swe prace, sądzę się być znaglo- 
nym do dania kilku objaśnień co do udziału mego w zajściach 
publicznych tych dni.

„Opuściłem Kaprerę na zawołanie ministra Ricasolego, który 
zdawał się być chętnym do zajęcia się uzbrojeniem narodu. No­
we ministerstwo, które się kilka dni po mojem na ląd stały 
przybyciu ukonstytuowało, potwierdziło dany mi mandat celem 
forytowania ćwiczeń w strzelaniu do tarczy. Robiło mi również 
największe nadzieje, że energicznie w każdy sposób ku temu 
dążyć będzie, aby osiągnąć ostateczne ukonstytuowanie się na­
szych jednolitych i nierozdzielnych Włoch, jakie plebicystami 
prowincyi południowych proklamowane zostały. Dane przy­
rzeczenia były bliskie urzeczywistnienia przez organizacją 
dwóch batalionów genueńskich strzelców, których dowództwo 
oddane być miało oficerowi posiadającemu me całkowite zaufa­
nie. Ledwo się wiadomość rozeszła o tćj organizacyi, aliści 
ze wszech prowincyi włoskich zbiegali się młodzi ludzie, aby się 
wpisać w Genui.

„Gdy znów zaniechano powziętego zamiaru, największa część 
przybyłych, zaopatrzonych w dostateczne środki, powróciła do 
rodzin swoich. Kilka set zostało, którym powrót do swoich 
nadto był nie na ręku, już to ponieważ nie byli, już w stanie 
oddać się znowu bezczynności, na którą dawnićj byli skazani, 
już to ponieważ po opuszczeniu swych procederów stracili środki 
do utrzymania życia. Radziłem kochanym tym, szlachetnym 
młodzieńcom, aby się zgromadzili w kilku miejscach Lomhardyi. 
gdzie staranie mieć będę o ich utrzymanie przez składki do­
brych obywateli, kiedy tymczasem sami mieli się ćwiczyć w uży­
waniu broni oczekując przyszłych wypadków. Rząd we wzglę­
dzie celu tych zakładów stał się winnym nieporozumienia, ob­
fitego w nieszczęsne następstwa, Kochani ci młodzieńcy, bez­
bronnie pojmani, jęczą teraz po nąjwiększćj części w więzie­
niach lub ścigani są sądownie równie, jak pułkownik Nullo, 
jeden z najwięcej zasłużonych dowódzców byłćj armii południo- 
wćj. Dzienniki, które twierdziły, że oddają myśli rządu, po­
dały za pretekst do zarządzonych środków zamiar inwazyi do 
Tyrolu, będącćj bliską wykonania, Nic fałszywszem być nie 
może.

„Koledzy moi pojmą, jak bolesne musiały być smutne wy­
padki, które towarzyszyły temu niesłusznemu podejrzeniu. Rze­
czą jest parlamentu błędy te fatalne naprawić. Wołamy na 
wszystkie cztery wiatry półwyspu: Włochy i Wiktor Emanuel! 
a dzisiaj powtarzamy ten okrzyk, niech kosztuje, co clice. Biada 
temu, który narusza tę zbawczą myśl, biada temu któryby chciał 
króla od narodu a naród odłączyć od armii. Lecz aby użyźnić 
połączenie króla i narodu do wspólnego dobra, aby siły armii 
i narodu połączyć i zrobić niezwalczonemi, potrzeba przepro­
wadzić w zupełności żądane od tak dawnego czasu uzbrojenia. 
Szwajcarya i Prusy w czasach wojny zbrojnych mężów stawić 
mogą więcćj niż 15 procent swych mieszkańców.

„Nadajcie wiernym Włoch obywatelom, skupionym około wa­
lecznego swego króla, organizacyą, któraby była podobną istnie- 
jącćj w Szwajcaryi i Prusiech, a będziecie pewni, że koronę i 
naród uwolnicie od każdego nielegalnego wpływu, a potćm może 
bez nowego krwi rozlania i przez sarnę moralną władzę króla 
opierającego się na wszystkich żywotnych siłach narodu, osią­
gniemy urzeczywistnienie naszych najgorętszych życzeń: jedność 
i niepodzielność Włoch pod konstytucyjnćm berłem Wiktora 
Emanuela. Dążą one do swćj jedności, jak każde ciało do śro­
dka ziemi. Febryczny i coraz wzrastający ruch pędzi młodzież
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naszę do ukończenia wielkiego dzielą. Bezczynność nie jest 
lekarstwem na złe to, jest ona źródłem wszystkich możliwych 
nieporządków. W kraju ożywionym uczuciem narodowości mę­
żami porządku są ci, którzy usiłowania swoje poświęcają oswo­
bodzeniu ojczyzny. Bierny opór nigdy nie może się zamienić 
w działanie przeciwne. Kto wielkoduszne te ruchy chce po­
liczkować, bierze na swą głowę odpowiedzialność za nieszczę­
ście, które grozić nam może. Proszę, aby myśli tych udzielić 
marszałkowi izby, które podaję waszemu rozważaniu należy­
temu. Józef Garibaldi.“

— Czytamy w angiełskićm czasopiśmie Athenaeum: 
„Projektowany tunel pod górą Cenis, który przebito już na 
przestrzeni ćwierć mili, wkrótce zapewne będzie ukończony, 
ponieważ wynaleziono maszynę do przebijania skał, opierają­
cych się zwyczajnie używanym narzędziom. Pp. Hawks, Craw- 
shay i Spółka, zbudowali maszynę podobną do lokomotywy, lecz 
bez prostopadłego komina, która z nadzwyczajną szybkością 
obraca umieszczone na przodzie wielkie koło uzbrojone szere­
giem zazębionych noży z najlepszej stali. Zęby te szybko po­
ruszane, zarazem wchodzą w skałę i odłamują jćj kawały, które 
są uprzątane przez mechaniczne grabie. Maszyna posuwa się 
naprzód siłą własnćj pary, a dym wydobywa się przez komin 
poziomy. Godnćm jest uwagi, że maszyna ta była zbudowana 
przez pp. Hawks, Crawshay i Spółkę w innym zupełnie celu, 
mianowicie dla zdobywania fortec przez rozwalanie wałów zie­
mnych. Nowe dane jćj przeznaczenie, jest jednym z szczęśli­
wych przykładów zamieniania mieczy na lemiesze.“ Cosmos 
z tego powodu przypomina, że podobnego rodzaju maszynę, 
przedstawiali paryskiej akademii nauk jeszcze przed dwoma 
laty, pp. Vallaury i Buquet, która przeznaczona była do robie­
nia galeryi w kopalniach.

— Z Rzymu piszą pod dniem 29 maja do Czasu po­
między innemi: Dnia wczorajszego po południu przybył ks. 
arcybiskup gnieźnieński, którego Polacy przyjmowali na dworcu 
kolei żelaznej. Tym samym pociągiem przybyło dwóch kardy­
nałów francuskich i czterdziestu biskupów. Książę Belluno, 
hr. d’Aubersart, sekretarz poselstwa francuskiego, p. Mangin, 
prefekt policyi, jenerał d’Hugues, dowodzący wojskiem, dyre­
ktor akademii francuskiej w Rzymie i inne francuskie władze 
przyjmowały kardynała Morłot, arcybiskupa paryskiego. W Ci- 
vita Vecchia zaś strzelano z dział na powitanie jego. Kardy­
nał stanął w hotelu Europejskim. Cesarz naznaczył mu wielką 
sumę na pobyt w Rzymie i chce żeby go przedstawiał tutaj, 
żeby wpływał na innych biskupów. Kardynał Morlot, jak wia­
domo, jest bardzo do tronu przywiązany. Atoli episkopat fran­
cuski patrzy nań z pewną nieufnością; kardynał przywiózł list 
własnoręczny cesarza Napoleona do Ojca świętego, którego 
treść nie jest mi jeszcze wiadomą.

— Wedle ïndep. belge chce Ratazzi głosowanie nad 
projektem do prawa o stowarzyszeniach uważać za wotum zau­
fania lub niezaufania. W Rzymie, wedle wiadomości tego 
Dziennika, kardynał Dupanloup jest w uściech wszystkich, 
a stan umysłów tak podniesiony, że się spodziewają ogłoszenia 
wielkiej exkomuniki przeciw królowi W. Emanuelowi i cesa­
rzowi Napoleonowi.

— Podług ostatnićj redukcyi załoga francuska w Rzymie 
liczy jeszcze 15,000 żołnierzy, z których 12—13,000 w czynnćj 
jest służbie.

— W Wenezyi zapalono wieczorem dnia 2 czerwca liczne 
ognie bengalskie trójbarwne. W kilku miejscach miasta ex- 
plodowaly petardy. Aresztowano kilkunastu ludzi.

— W Palermie przeglądano dnia 21 maja tamtejsze głó­
wne więzienie; u więźniów znaleziono sztylety, noże i tym po­
dobne rzeczy.

— Twierdzą w Paryżu, że nalegania dworu tuileryjskiego 
niemały wpływ wywarły na postanowienia ostatnie rządu ro­
syjskiego tyczące się Polski.

— Indépendance belge donosi na czele swych kore­
spondencji paryskich z dnia 3 b. m.: „Dziś obchodziła wieść 
wyszła z kół urzędowych, że Prusy uznały Królestwo Włoskie.“

— Dzienniki paryskie opisują ucztę, którą Said pasza dał 
dla cesarza i cesarzowćj na sposób egipski, a na którćj wszy­
stkie niemal talerze, talerzyki, noże, widelce i filiżanki były zli- 
tego złota diamentami wysadzane.

— Rząd włoski zadekretował utworzenie sześciu nowych 
brygad pieszych. W Wenecyi przedsiębrano wielk e przygoto­
wania wojskowe. W Padwie relegowano wielu studentów. 
Kanonicy kościoła katedralnego w Neapolu z powodu braku 
czci ku królowi pozbawieni zostali swych prebend. Partya 
Burbonów znów tu się podnosi. Z przejętych listów okazuje 
się, że byli stracili otuchę ; teraz jednak, kiedy i w gwardyi na- 
rodowćj okazały się rozdwojenia, spodziewają się, że malkontenci 
dadzą się użyć w celach reakcji.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 czerwca. O tegorocznej majówce tutejszej szkoły real­

nej i towarzyszących jej zajściach pisze Ostd. Z tg. w sobotnim nu­
merze, co następuje: „Posener Zeitung zamieściła zaraz po 20 
maja sprawozdanie o napadzie ze strony Polaków na chorągiew, którą 
przy owym pochodzie w czasie owej wycieczki poprzed pochodem nie- 
siono; opowiadała o złamanem drzewcu, o grubym ekscesie, tak że 
całe zajście nabierało po; ir niebespieczeństwc, zagrażającego krajowi. 
Gazety inne, nieznające stosunków naszych, oddrukowały to jak równie 
i opowieść przez tenże dziennik podaną o zamiarze, który powzięła 
pewna liczba Polaków, by zaniepokoić wycieczkę turnerów. Posener 
Zeitung umie może doświadczać serca i wnętrze ludzi i przejrzewa 
zamiary, które się jeszcze w czyn nie zamieniły. Inni śmiertelni, nie 
posiadający tak bystrego przenikliwego oka, muszą się w ohec tak ro­
mantycznych opowieści obywać cierpliwością, aż śledztwo nie wykryją 
istotnych faktów. Ponieważ takowe już mamy pod ręką, mniemamy 
być naszą powinnością zwrócić się do owego pierwszego zajścia, obr.ić 
je z mistyczne' osłony a dziennikarstwo zagraniczne pozbawić przeko­
nania, jakoby Niemcy i Polacy w prowincyi naszej żyli ustawicznie na 
stopie wojennej, jak gdybyśmy każdej chwili spodziewać się mogli mor­
du i zabójstwa.

Gdy dnia 20 maja rano uczniowie zbierali się na dziedzińcu za­
kładu, ukazał się tamże żandarm, zszedł z konia i chiał tam gospoda­
rować, jak gdyby do pochodu należał. Dyrektor zwrócił jego uwagę 
na to, że nauczyciele bez obcej pomocy zdołają utrzymać porządek, 
i prz< z to go oddalił. Na miejscach zabaw w Kobylopolu zjawiło się 
trzech żandarmów, może na rozkaz przełożonych, dla oddalenia nieu 
prawnionych przekupniów i złodziei. Członek jeden tej straży bespie-

czeóstwa odzywał się z rozmaitemi politycznemi mowami pośród nie­
winnej młodzieży. Stósunek wszakże polskich do niemieckich uczniów, 
niemieckich do polskich kolegów okazywał się być tak nader przyja- 

i cielskim, że zachowanie się to (żandarma) pominąć było można milcze­
niem. Około godziny 7ej zabrano się do powrotu. Jak to zwykle by­
wa przy podobnych sposobnościach, został dyrektor po za odchodzący- 

1 mi, aby zbierać opóźniających się !ub strudzonych, i zaprowadzić ich 
; do miasta. Innemi razy cały pochód zwykł był przy bramie oczeki­

wać dyrektora, aby jemu oddać przewodnictwo. Tą jednak rażą ru- 
i szył cały pochód w skutek niewytłumaczonego pospiechu. Muzyka za- 
i grała marsza a wszyscy udali się naprzód mając na czele trzech 
j konno jadącycli żandarmów, coby nigdy nie było mogło mieć 
i miejsca, gdyby z wejściem do miasta czekano jak należało, na dyrek- 
I tora, który był tuż za nimi. Przy ujściu tamy do Chwaliszewa stanął 
! robotnik Gotlieb Stief w ubraniu zwyczajnem, mieszkający na gruncie 
j p. Giinthera a zatrudniony w destyiacyi p. Prochownika, na czele mło- 
: dzi szkoły realnej, trzymając 14 stóp długi drąg od rusztowania, na 

którego końcu powiewała biała chustka i druga tła czerwonego z pa- 
i sami brązowemi, obie wielkości stopy kwadratowej a pożyczone od 

dwóch służących, zabierając miejsce między żandarmami a muzykanta- 
! mi. Jeden z nauczycieli wezwał straż bespieczeństwa, aby oddaliła in- 
! truza, nie należącego do pochodu. Żandarm odrzekł na to, że czło- 
! wiek ten pozostanie, że niesie chorągiew pruską, co aż dotąd nikt po
: niej poznać nie mógł. Pochód tedy poruszał się dalej, towarzyszony 
! przez niezliczone mnóstwo ludzi, bez żadnej przeszkody aż do Wro- 
' oławskiej ulicy. Tu popchnęła pewna liczba młodzieńców w białych czap- 
• kach Stiefa do wąskiej Koziej ulicy. Otrzymał raz po grzbiecie i po 

twarzy, upuścił drąg; chustki zdarto. Wszystko to odbyło się w oka- 
I mgnieniu, tak że nikt nie postrzegł, iż chorążego nie było; ile że natych- 
, miast podniósł odarty swój drąg i towarzyszył pochodowi. Nauczy- 
' ciele prowadzący w pochodzie swe klasy, dopiero się nazajutrz odpo- 
; licyi o zajściu tern dowiedzieli. Prokurator nie chciał, jak nam mó­

wiono, wytoczyć skargi w tej sprawie. Dyrektor szkoły realnej jednak
! żąda od pierwszego prokuratora wytoczenia śledztwa, dla wyświecenia 
i całej prawdy, aby mianowicie podejr zenie, które rzucono na kilku uczni 
! realnych, okazało się albo nieprawdziwem, albo w razie udziału uka- 
' rani zostali za to, że się oddalili od pochodu i brali udział w napa- 
‘ dzie na Stiefa. Wina niektórych uczni realnych, których nieznane in- 
! dywidua jako sprawców ukazały, musi aż dotąd uważana być za nieu- 
: dowodnioną, ponieważ o kilku pewną jest, że byli natenczas gdzie in- 
| dziej. Śledztwo będzie winno wykazać, czy dwie te chustki miały 
: przedstawiać pruską chorągiew, jak Stief podaje, lub czy miały być 
! przedrzeźnianiem polskiej, jak sądzą z polskiej strony; winno będz e 
i wykazać, czy Stief dla okazania patryotyzmu swego poświęcił całe po- 
s południe robocze i czy mógł takowe poświęcić. Wiadomo bowiem, że 
1 Stief kilka godzin przed przybyciem pochodu czekał z swym drągiem 
j na rogu Garbar. Smutna to rzecz, że w prowincyi, gdzie mieszkańcy 
t różnej narodowości obok siebie mieszkają, fałszywe takie demonstra- 
i cye starają się rozprzestrzeniać rozdział między niemi; smutniejsze 
j iż dziennikarstwo, którego jest zadaniem, oświecać i nauczać publi­

czność, korzysta z takich publicznych objawów by przepaść tę wiecznie 
utrzymywać otwartą. Prawdziwy patryotyzm pokazuje się w tern, aby

■ stronnictwa pojednać, wspólny węzeł ścieśniać, wiążący oba z wspólną 
i ojczyzną. Choćby się stronnictwa temu jak najbardziej opierały, dzien­

nikarstwo starać się ustawicznie powinno o zjednoczenie i pojednanie,
‘ które nareszcie udać się powinno.“
i Wczorajsza Pos. Ztg. odpowiada tutejszej Ostdeutche Ztg., 

zarzucając jej niepatryotyzm, twierdząc że owych żandarmów po- 
i słał do Kobylopola tutejszy urząd ziemiański na wniosek dyrektora
‘ szkoły realnej p. Brenneckiego. Pos. Ztg. kończy swą odpowiedź na- 
, stąpującem orzeczeniem: „Prawdziwy patryotyzm pokazuje się w dą- 
! żeniu, nie ażeby np. tak jak jenerał Willisen w roku 1848 robić bez­

owocne próby pojednania, lecz w tern, ażeby się temu państwu i tćj 
narodowości, do której się należy, należało ‘się z dumą, dobrą chęcią

1 i miłością, i ażeby wszelkie nań wymierzone zaczepki energicznie od-
■ pierano.“

— Podobnie jak przy sposobności owej majówki młodzi szkoły 
realnej kilku młodych ludzi w białych konfederatkach miało się rzu- 

‘ cić na owego nieproszonego chorążego, tak też, jak doniosła w swo­
im czasie Pos. Ztg., przy sposobności majówki tutejszych niemieckich 
turnerów do Dębiny, która się dnia 1 czerwca odbyła, zamierzało oko­
ło 40 młodzieńców, naturalnie znowu w białych konfederatkach zrobić 
demonstracyą, umówiwszy się, że idąc przed pochodem turnerów wra-

■ cających do miasta, śpiewać będą polskie śpiewy. I tylko zląkłszy się 
niemieckiej rzemieślniczej czeladzi, którzy wedle Pos. Ztg. nie byliby 
się byli z niemi bardzo łagodnie obeszli, zaniechali swego zamiaru 
Wiadomość ta, a raczej jak ją nazywa Ostd. Ztg. „tendencyjny bąk,“ 
przeszła do innych niemieckich gazet jużto z Pos. Ztg. już to za po-

; mocą usłużnych korespondentów poznańskich, którzy skwapliwie o po- 
! dobnych zdarzeniach referują. Pomiędzy innemi zamieścił ją także 
i berliński demokratyczny dzienniczek Volks-Ztg. O ile powyższa 
! wiadomość jest prawdziwy przekonać się można z oświadczenia, jakie 
i zarząd turnerów poznańskich przesłał do Volks-Ztg. Oświadczenie 
! to brzmi w dosłownem tłumaczeniu. „Poznań, 6 czerwca. W numerze 
! 130 Volks-Ztg. (wedle korespondencyi D. A. Z.) donoszą z Poznania, 

że dnia 1 czerwca przedsięwzięła znaczna liczba młodych Polaków 
w stroju narodowym, uroczystość turnerów naznaczoną celem poświę­
cenia chorągwi zakłócić odśpiewaniem polskich narodowych śpiewów,

, lecz w zupełnem przeprowadzeniu owego zamiaru przeszkodziło im 
, kilkuset niemieckich rzemieślników, którzy przed pochodem postępo­

wali. W obec tej wiadomości widzi się zarząd stowarzyszenia turne­
rów obowiązany do oświadczenia, że ani on, ani członkowie stowa­
rzyszenia nic nie wiedzą, żeby podobne zakłócenie nastąpiło, albo też 
nawet było zamierzone; zarząd raczej uważa wiadomość tę za próżne 
wynalezienie tych ludzi, którym z jakiegobądź powodu na tem zależy,

' aby rodzili nienawiść i rozdwojenie pomiędzy Polakami a Niemcami, 
a mianowicie rozszerzali w innych prowincyach fałszywe zapatrywanie 
się na stosunki tutejszej prowincyi.“

— Czytamy w Posener Ztg., że 9 bm. po południu trząsł grom 
w owczarnią dominialną w Zabiczynie, powiecie wągrowieckim, i spalił 
ją wraz z 1100 owcami. Trzoda była jednakże zabespicczoną w Towa-

1 rzystwie w Schwedt.

s Z Pleszewskiego, 10 czerwca. Kilka dni afrykańskich upałów zda- 
’ wały się zapowiadać niechybną walkę żywiołów. Przeczucie nas nie za- 
i wiodło, bo oto wczoraj z południa zaczął się widnokrąg od zachodu 
j zwolna zachmurzać, a około piątej czarna chmura, brzemienna w grad 
; i pioruny zawisła nad nami Straszna czekała nas chwila; rozdąsany 

orkan w mgnieniu oka wyrywał drzewa z korzeniami, poprzewracał 
. kilka stodół i innych budynków, pędząc przed sobą tumany kurzu, sło- 
, mę z dachów, liście z gałęzi; nie długo to trwało, bo w kilku minu- 
, tacb już tylko ślady jego pozostały a on sam przeniósłszy się za gra- 
i nicę Księstwa w Królestwie Polskiem pastwić się zaczął. Ale to tylko 

początek, daleko okropniejszej chwili, bo nagle zaczął padać grad, ale 
1 grad jakiego pamięć ludzka nie pamięta, bo były to raczej kawały, lo- 
’ du płaskie i okrągłe w zupełnem podobieństwie do bani, tureckiemi 

Zawojami zwanych. W pół godziny po uciszeniu się burzy zważyłem 
kilka takich kawałków lodu, z których niektóre przeszło 1 funt cię­
żyły. Ludzie jadący z chrztem sprzeczali się czyto kamień lub też lód 
na drodze leży, podnieśli go i z wielkićm zadziwieniem przekonali się, 
że to grad przeszli 7 cali średnicy. Dotkliwą jest strata wyrządzona 
przez takowe nieprzeczuwane nieszczęście. Okna zwrócone ku zaćho- 

i dowi zupełnie powybijane, (w droszewskiej szkole 40 szyb wybitych), 
i drzewa, z owocu otrzęsione, a zboża w polu żałosny przedstawiają v i- 

dok.) Żyta zbite zupełnie, rzepie tylko gdzieś niegdzieś pokazują roz- 
; łupany strączek, reszta leży pomostem zupeki«. wymłócona. 
j Zboża, które się jeszcze nie wygrały, rokują jeszcze cokolwiek na- 
i dziei, chociaż i te w ziemię powbijane. Ogólną stratę, którą od Gałą- 
, zek Małych i Gutowa aż do Głusek wszerz, a odDroszewa do Czechla 
, wzdłuż grad wyrządził, a którą różne towarzystwa zabespieczające 

przeciw gradobiciu będą musiały wynagrodzić, podają na 80—90 tysię- 
! cy talarów. Biedni gospodarze! ci się nie mogąc dla wielkich cięża­

rów zabespieczyć, najwięcej ucierpią; zresztą pewno zmysł podobnej 
’ spekulacyi nie obudził się jeszcze w naszym ludzie.

Dodatek,

porozdawa.no


Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 134.
Piątek dnia 13 Czerwca 1862,

Śrem, 6 czerwca. Donosiliśmy dawniej, że tutejszy sąd powiatowy, 
potrzebując pokwitowania z wypłacenia sumy pieniężnej, należącej się 
pewnemu obywatelowi powiatu krobskiego, użalił się do sądu apelacyj­
nego na sąd rawicki o to, że tenże przysłanych sobie pieniędzy inte­
resentowi wypłacić nie chciał z powodu, że interesent chciał pokwito- - 
wać w języku polskim z odebrania należącej mu się sumy pieniężnej. 
Sąd śremski był zdania, że interesent ma prawo kwitowania po polsku, 
sąd rawicki zaś prawa tego interesantowi nie przyznawał z powodu, 
że zdaniem sądu rawickiego interesant umiał po niemiecku. Otóż dziś 
jesteśmy w stanie donieść o dalszym przebiegu tej sprawy. Sąd ape­
lacyjny dał racyą sądowi śremskiemu i zakomunikował sądowi rawi- ! 
ckiemu, że interesent ma prawo kwitowania w języku polskim, i że 
sąd kwit po polsku wystawiony przyjąć powinien. Z tem wszystkiem 
sąd rawicki trzymając się owej nowo postawionej zasady, na żadnem

rawie nie opartej, że interesent po niemiecku rozumiejący niemiecki 
wit wystawić powinien, z powoclu przesłanej sobie rezolncyi sądu 

apelacyjnego użalił się na tenże do ministra sprawiedliwości, a mini­
ster sprawiedliwości zapatrywanie się i postępowanie sądu rawickiego 
pochwalił, i rezolucyą sądowi rawickiemu racyą przyznającą w osta­
tnich dniach do tutejszego sądu nadesłał. Tak tedy utrzymano po­
wtórnie w sferach ministeryalnych w ostatnim dopiero czasie nowo po­
stawioną zasadę, że o kim sąd jaki powie, iż posiada znajomość ję­
zyka niemieckiego, ten utracił już na zawsze prawo odbywania czyn­
ności sądowych w polskim języku, chociaż sąsiedni sąd powiatowy 
i sąd apelacyjny, powołując się na istniejące "zbyt wyraźne przepisy, 
prawa tego, każdemu mieszkańcowi W. Ks. Poznańskiego służącego nie
odmawiają i odmówić nie mogą.

Nie możemy tćż milczeniem pominąć wypadku, jaki się zdarzył 
w naszem mieście z powodu wyboru bezpłatnego członka do magistra­
tu tutejszego. Przed kilką tygodniami wybrano na członka tutejszego 
magistratu w.miejsce występującego majstra murarskiego p. Schmidta, 
p. Tadrzyńskiego, kamelarza i zarazem posiedziciela miejskiego, który 
powszechnego nie tylko w mieście, ale i w całym powiecie zażywa sza­
cunku. Wybór ten wszystkich nas bardzo ucieszył, tem bardziej, że 
i polska ludność tutejsza miałaby tym sposobem przynajmniej jednego 
reprezentanta w magistracie. Ale zawczesna niestety! była radość na­
sza, bo rejencya poznańska wyboru tego nie potwierdziła i nowy wy­
bór radzie miejskiej przedsięwziąć poleciła. Nie wiemy z jakich po­
wodów ów wybór nie został potwierdzony. Ale niezatwierdzenie wy­
boru tego w ogóle wszystkich tu zasmuciło, i słychać na pewno że ra­
da miejska nowego wyboru nie przedsięweźmie, i wszelkich u władzy 
wyższej dołoży starań, aby uzyskać zatwierdzenie wyboru legalnie od­
bytego.

Dnia 20 maja odbyli uczniowie tutejszego progimnazyum wspólnie 
ze swoimi profesorami majówkę do Góry, wsi mileczkę od miasta od­
ległej, będącej własnością pana hrabiego Cezarego Platera, a nader 
romantycznie położonej na wzgórkach, po lewym brzegu rzeki Warty 
się wznoszących. Z powodu odbytej majówki podajemy jako osobliwość, 
że kapelmistrza wojskowej muzyki stojącego tutaj batalionu, która u- 
czniom w majówce towarzyszyła, kazał podpułkownik batalionu w sku­
tek denuncyacyi jednego z podporuczników wsadzić na trzy dni do 
kozy za to, że na żądanie jednego z przybyłych na miejsce zabawy 
gości zagrał marsza Dąbrowskiego. Nie wiedzieliśmy o tem, aby za­
granie rzeczonego marszu miało być karygodne, bo sami słyszeliśmy

już, jak jeden pułk huzarów i ułanów przez miasto nasze przy odgło­
sie marszów’ Skrzyneckiego i Dąbrowskiego przejeżdżał.

Jak z jednej strony smutną nader jest rzeczą, gdy słyszemy lub 
czytamy, że wsie z rąk właścicieli polskich wychodzą, tak z dru­
giej znowu strony bardzo nas to cieszyć powinno, bo to jest rzeczą 
rzadką, skoro się dzieje na odwrot. Donosimy tedy z przyjemnością, 
że w ostatnich czasach dwie posiadłości w naszych stronach znowu 
mieckich przeszły do rąk polskich. Przeszłego jeszcze roku kupił pan 
laaeusz Bieczyński Niesłabin, wieś o milę od Śremu odległą, a w tych 
dniach nabył pan Osowiecki Wójtostwo tuż pod miastem leżące od ba- 
rona Winterfeida z Murowanej -Gośliny za 41500 talarów. Zawiera 
ono »00 mórg ziemi, między któremi przeszło 150 mórg bardzo do­
brych nad rzeką położonych łąk i 650 mórg ornej po większej części 
dobrej i urodzajnej ziemi. Wielka część gruntu była dawniej piaszczy­
sta, ale obecnie ziemia przez marglowanie w dobrej znajduje się kul­
turze. Z tąd też cena morgi 50 przeszło talarów.

W końcu podajemy jeszcze nowinę po mieście obiegającą, a świad­
cząca nie korzystnie o moralności pewnej warstwy tutejszego społe­
czeństwa. Otóż znaleziono nie żywe nowonarodzone dziecko, wrzucone 
do wychodka, a kilkanaście tygodni temu znaleziono tak samo nowo­
narodzone dziecko zakopane w piasku niedaleko cmentarza żydowskie­
go, na pół już przez świnie pożarte. Są to jak na nasze miasto, wy­
padki bardzo smutne, dawniej tu całkiem nieznane.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dziś o 8 z rana zasnął w Bogn śp. Ste­
fan Grabski, dziedzic dóbr Skotnik królew­
skich, o czónt w smutku pogrążona żona i j 
dzieci donoszą.

Eksportacya odbędzie się w niedzielę o 
7 godz. wieczorem do parafialnego kościoła i 
w Piaskach. fi 8871

Dnia 17 czerwca r. b. o godzinie 3 z połu­
dnia, odbędzie się w Szamotułach w lokalu ku­
pca Reicha Walne zebranie Tow. nauk. pomocy 
powiatu Szamotulskiego, na które członków i 
wszystkie osoby, celom Towarzystwa przy­
chylne, Komitet zaprasza. [1722]

Folwark (wolne sołectwo) w powiecie Sza­
motulskim, blisko drogi żwirowej berlińsko-po- 
znańskićj położony, składający się z 220 mórg 
ornćj roli i łąk, jest z wolnćj ręki do sprzeda­
nia. Bliższe szczegóły udzieli na frankowane 
listy kasyer Zingler w Dusznikach. [1870]

Ekonom bezżenny, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, wolny od wojska, poszukuje dla 
siebie pomieszczenia. Bliższa wiadomość pod 
adresą J. J. w Poznaniu, poste rest. [1884]

W piątek, dnia 13 b. m. sprzedawać będę 
kilka wielkich jesiotrów tak w całości jako tćż 
i na sztuki. Palczew ski młod.

(1883) rybak.

IF lesisnie,
zgromadzenie Towarzystwa rolniczego odbę­
dzie się dnia 16 m. 1». w miejscu zwykłśm 
posiedzeń z południa (po skoóczonśm posiedze­
niu Tow. Pomocy Naukowćj) — a nie jak do­
niesiono dnia 6 sierpnia.

Iłyrekcya. [1820]

Nader ulubione Johna Hesfforsa Army 
Bazors (których nigdy szlufować nie po­
trzeba) otrzymał i poleca

skład cygar i tabaki
Markusa Friedlae ud era,

plac Wilhelmowski 6. (1867 I

*53
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Walne zebranie Towarzystwa rolniczego po­
łączonych powiatów Średzkiego, Wrzesińskiego 
i Gnieźnieńskiego, odbędzie się dn. 16 czerwca 
b. r. w Gnieźnie o godzinie lltéj przed połu­
dniem w oberży p. Wnukowskiego, o czém Sza­
nownych członków zawiadamia
[1697] Iłyrekcya.

Dr. J. Hordyhski,
lekarz zdrojowy w Karlsbadzie, 
ordynuje od 1 maja r. b. od godziny 9 
do 10 rano, od 3 do 4 po południu. 
Płac kościelny pod godłem „miasto Phi­
ladelphia,“ Isze piętro. (1724)

Mam dobra i folwarki na sprzedaż. Mający 
chęć kupna, mogą przystąpić do kupna od 5000 
tal. zaliczenia do 10 i 15,000 tal. Dwa dobra, 
ocenione na 80,000 tal. wartości z borami itd., 
zaliczki 30,000 tal. Wskazać mogę urzędni­
ków gospodarskich wzorowych, żonatych i nie­
żonatych, których atesta i listy rekomendacyjne 
u-mnie złożono. Nadmienia się, że po większćj 
części są, w stanie złożyć kaucye. Zgłosił 
się do mnie także żonaty leśniczy i ogrodowy, 
kawaler.

Na listowne lub ustne zapytanie każdego 
czasu służę.

Poznań, Chwaliszewo nr. 10.
(1865) V. Kejer, ajent dóbr.

Biuro informacyjne K. Molinskiego, ul. Wo­
dna 25, pośredniczy przypoźyczki, kupna, dzier­
żawy, lokuje ofieyalistów i służbę dworską.

(1805)

W Wszemborzu pod Miłosławiem w dniu 
16 czerwca r. b. będzie 1200 sztuk owiec przez 
publiczną licytacyą sprzedawane; w dniu zaś 
25 czerwca r. b. wszelki inwentarz żywy i mar­
twy: 25 koni, 40 wołów, 2 stadniki, 15 krów, 
20 źrebaków, dużo młodociannego bydła, ró­
wnież 2 młockarnie parokonne, wozy na żela­
znych osiach, półszorki, piczniki, pługi, brony 
żelazne etc. etc. [1868]

Une gouvernante française connaissant à 
fond les langues française et allemande, et as­
sez bien l’anglais désire se placer desuite. S’adr. 
au bureau de ce journal sous H. H. (1858)

Nauczycielka, Polka, biegła w języku fran­
cuskim, może uzyskać miejsce od pierwszego 
Upca r. b. Muzyka nie jest konieczną. Wia­
domość bliższą w eksp. tegoż Dzień. (1861)

»

SÉ*

E. Morgenstern
przy ul. Wilhelmowskićj Nr. 8. ’ 

poleca niniejszćm Szanownćj Publiczno­
ści swój skład materyałów pi­
śmiennych, w cenach, jak to dotąd 
było jego zwyczajem, umiarkowanych lecz 
stałych. [1827]

Pracownia
wyrobów gipsowych, mo­

zaikowych i cementów.
Wrocławska ul. No. 15.

(1860)88. Maraskiewicz.

Prawdziwie
perski proszę: na owady

otrzymał w świeżym towarze i poleca 
w pudełkach oryginalnych po 1 i 2 J/a srg., 
tudzież na wagę łut po 1 '/4 sgr.

skład farb
Adolfa Ascha,

ulica Zamkowa 5.
Uwaga. Potrzebną do tego dmuchaczkę 
lub sikawkę gumową wypożycza bezpłatnie 
powyższy handel. [1888]

Dzbanki i karafiny,
w których woda zimna jak lód pozostaje, poleca

81. Klug,
[1895] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Watę wełnianą do kółdr i sukien, siatki do 
okien, krynoliny, gorsety, obręcze stalowe, pasy 
jedwabne dla księży, rękawiczki, pończochy, i 
szkarpetki, przedmioty negliżowe poleca

Skład towarów drobnych i białych 

(1892) K. F. Schnppiga.
Jedwabną i wełnianą gazę młynarską po 

zniżonych cenach, tudzież francuskie kamienie 
młyńskie, poleca

Oswald Neufeld,
[1893] ul. Wroniecka nr. 1.

&kład mój
wyrobów damskich

zaopatrzony we wszelkie hafty wełną, jedwa­
biem, perłami, nie wyłączając rozmaitych robót 
zaczętych; prawdziwą bawełnę Estremadura, 
M. Hauschilda, mianowicie zaś nici konopne 
ze słynnćj, fabryki Marschalla, — prawdziwą 
wodę kolońską, tudzież wielki dobór włóczek i 
wszelkich innych drobnostek po cenach umiar­
kowanych jak najuprzejmićj polecam.

Józefa Pawłowska,
[1885] ul. Wrocławska 6.

Handel płótna, stołowizny i fabryka 
gotowej bieliznyStałe cei

przy skorej usłudze. En gros i en detail.

Tym panom, którzy wełnę na 
targ wełniany do Berlina posyłają, 
polecić możemy tamże jeden z naj­
sławniejszych domów komisyjnych, 
który posiada najlepsze miejsce do 
składu wełny, i który sprzedaże 
jak najakuratniój załatwia. Bliż- 
szych wiadomości udziela

JL. Kronthal i Lewy 
[1880] w Poznaniu, Rynek Nr. 84.

Szanownćj Publiczności polecam mój skład
Wina węgierskiego

jako i win innych po cenach umiarkowanych.
M. Kapałowski

[1824]__________ ul. Wroławska 13/14,
O zamówienia na Guano Peru­

wiańskie sprowadzane bezpośrednio ’od 
ajentów rządu peruwiańskiego pod gwarancyą 
prawdziwości, uprasza wcześnie

S. Calvary.
(1836)__________  skład nasion.________ _

Obfity mój skład delikatnych cygar
liamburgskich, jako tćż prawdzi­
wie importowanych po umiarkowa­
nych cenach poleca do łaskawego uwzględnienia

S. Calvary,
ul. Szeroka 1.(1837)

Ogniotrwałe tektury dacho­
we, asialt smołowcowy, Port­
land Cement w najlepszym gatunku po­
leca jak najtanićj

S. Calvary,
(1838) skład nasion.

A 30
i eleganckich koni wierzchowych i po­

wozowych po nader umiarkowanych cenach ma 
na sprzedaż handlarz koni

Krain,
(1835) przy ul. Strzeleckićj nr 20.

ANTONIEGO SCHMIDTA
poleca swój znaczny i piękny skład:

gotowej bielizny dla dam, mężczyzn i dzieci, angielskie, tureckie i inne ko­
bierce w wszelkich rozmiarach, ceraty, materye do chodzenia, maty 
kokusowc itd., drelich na miechy, miechy do zboża, płachty 
do rzepin. kołdry watowane, krenoliny, gorsety. (1890)

Złote, srebrne kutasy, galony, sznury do przed­
miotów kościelnych i chorągwi, pasy polskie, szama- 
runki, guziki, śpilki, brosze w największym doborze u

M. Zadka jun.
_ [1894] przy ulicy Nowój 4, obok Bazaru.

Miechy szyte i bez szwu,
Płótna i drelichy na płachty rzepiowe i miechy, 
Płótno do suszenia chmielu, według modelu czeskiego, 

poleca skład płócien i gotowćj bielizny, materyi jedwabnych i weł-
nian.vcłl K. Szymańskiej,
_(1813)__________________________________________ ulica Nowa No. 2.

Krynoliny najnowszój paryskiój konstrukcyi 
gorsety, poleca

M. ZADEK JUN.,
[1896] przy ulicy Nowej 4, obok Bazaru.

Magazyn mebli, zwierciadeł i towarów wyściełanych
B. Neugebauera

w Poznaniu
przy Wielkich Garbarach No. 52

poleca ig pod gwarancyą. (1889)

Skład swój najlepszych towarów z nowego srebra, Alfenidu, 
platorowanych, bronzowych i stalowych poleca

K. Schoenecker,
(1875) Garbary No. 16, róg ulicy Wodnćj.
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Najlepsze angielskiesmarowidło do wozów
w zapakowaniach oryginalnych, jako tćż en détail poleca

Juliusz Scheding,
(1850) przy moście Chwaliszewskim.

Nord.
Łfandarn na cztery osoby, u- 

żywana, ale w bardzo dobrym stanie, 
'jest tanio do nabycia w Hotel dn 

(1831)

Wszelkie gatunki
polfisorJióir Jowspańnkah i fornalskich

z czarnego i kręconego rzemienia poleca w największym doborze
Fabryka wyrobów siodlarskieh i powroźniczych

Juliusza Schedinya,
(1847) przy moście Chwaliszewskim._________

fi*oc«ty osobowe
odchodzące z Poznania.

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go­
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana.

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi­
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W. 

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana, 

z Stęszewa do Buku,
z Grodziska do Nowego Tomyśla,

Prawdziwie angielską
smolę z węgli kamiennych

poleca jak najtaniój Juliusz Schediny,
(1848) przy moście Chwaliszewskim.

Najlepszą, ogniotrwała tekturę na daełiy, doświadczaną przez królewską 

rejencyą W Szczecinie i przez takową assti wyborną uznaną, polecam, gsrieyjnsw- 
jąe s»meM całkowite przykrycie dachów pod gwarancyą.

Juliusz Scheding,
(1849) przy moście Chwaliszewskim._____

Szczeciński patent. Portlad temei
w świeżym towarze poleca
(1851)

Juliusz Scheding,
przy moście Chwaliszewskim.

Siecie do łowienia ryb w największym doborze, W ęhorki do
Ognia, węże do sikawek wszelkiego rozmiaru poleca

Juliusz Scheding,
(1852) przy moście Chwaliszewskim.__

Przestroga przed nabywaniem „Płynu restytucyjnegol“
Jedynie tylko pnawdziwy

Płyn restytucyjny'
(Restitutions-Fluid)jest ten, wynalazku weterynarza-hydropaty

Karola Simona,
który za wynalezienie środka tego leczenia, nietylko wszechstronne uznanie i świadectwa

So doskonałości jego od największych znawców i wielu właścicieli koni, tak wojskowych 
jako i cywilnych, a między temi od Nadkonjuszostwa JKMci Króla Pruskiego uzyskał, ale 
nawet medalem honorowym Austr. Cent. Tow. ku ochronie zwierząt zaszczyconym został.

Skład główny płynu tego jest w Wiedniu u panów Ullrich i Knobloch, w P o- 
znaniu zaś, za pośrednictwem p. Wł. Simon, przy ulicy Butelskićj No. 15, lub przez han­
del p. ffl. J. Kamieńskiego w Bazarze płyn ten nabyć można.

*) Płyn restytucyjny jest to środek niewątpliwy
do szybkiego leczenia koni

ze spieczenia barku, z chromości zadnich nóg, wywichnięcia krzyża, ochwatu, reumątyzmu, 
zapalenia kopyt, wytężenia ścięgaczy, guzu ściągaczowego, zwichnięcia, wywychnięcia pę­
dny, korony i przegubu, odciśnienia i odparzenia od siodła, chomąt i połszorków, okalecze­
nia,’ran, oparzelizny i t. d. — jako tćż aby konia do najpóźniejszych lat silnym i wytrwa­
łym zachować i od zesztywnienia chronić.

Cena całćj paki (48 kwart) 11 tal., pół paki (24 kwart) 5% tal. wraz z przepisem użycia.
sa

z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia, 

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na Owińska, Mur. Goślinę,Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna do Obornik,
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o gouz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45, 

z Strzałkowa do Słupcy i Warszawy, 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, w ponied., środę i piątek 
do Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cy li chowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cyiichowy do Świebodzina, Zielonćjgóry, 

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Gorzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem, 

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cyiichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa, 
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie­

rzyc) ,
do Ostrowa na Szwarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 

wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­

lisza, Skalmierzyc, Mikstatu, 
do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno

o godz. 10 minut 30 wieczorem, 
z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn,
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna, 
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

rzenicy, właścicielki dóbr hr. Skórzewika z Małych 
Jeziorek i Dulińska z Sławna.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr. Czapski sen. i 
jun. z Chwalencina, Wasielewski z Chociczy, Poł­
czyński z Zakrzewa, Rutkowski z Podlesia Kościel­
nego, Jackowski z Pomarzanowic, Baranowski z 
Gwiazdowa, Kirschenstein z Kostrzyna, Majewski 
z Zbitki, Węgierski z Myszek i Akoliński z Pacz­
kowa, dzier. Stanowski z Kijewa i Sempołowski z 
Myszek, ob. Heine z Berlina, kup. Kónigsberger z 
Gniezna.

HOTEL DUNORD. Właśc. dóbr. hr. Stecka z Kiól. 
Pol., Kryiikowska z Popowa Tamkowego i Zabłocka 
z Czerlina, właśc. dóbr hr. Kwilecki z Górnej 
Świdnicy, Śczawiński z Bryiewa, Koście,ski z Śmie- 
łowa, Moszczeński jun. z Wiatrowa i Szołdrski z 
Gołembina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Kowalski 
z Wysoczki i Żychliński z Pol. Jerzyc, właściciel­
ka dóbr Jasińska z Michałczy, kupcy Getzel zLe- 
sznu, Willecken z Lipska, Walter z Berlina i Griln- 
berg z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Bre­
za z Świątkowa, Jeschke z Białężyna, Bieńkowski z 
Smuszewa, Żółtowski z Zajączkowa, Topiński zRu- 
socina, Błoczewski z Przystanek, Malczewski z żo­
ną z Kruchowa i lir. Dąbski z Kołaczkowa, wła­
ścicielki dóbr hr Egloftśtein z Berlina, Smogorzew­
ska i Konick* z Koniua, nadleś. Dittmer z Rawi­
cza, kapitał, br. Mecklenburg z Pantelitz, właśc. 
dóbr Rymarkiewicz z Zaborowa, Kunde z Halli, 
fabr. Warburton z Brigthon i Lesly z Portsmouth.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciele dóbr 
Twardowski z Dobrygostowa i Lakomicki z Dą­
brówki, |prob. Rudziński z Mogilna, wł. dóbr Wie- 
se z Sienny, kom. Badkowski z Dąbrówki i pani 
Kretschmer z Środy.WI»łl«HMa»ścS handlowe.Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 12 czerwca.
Zyto: wyp. 50 węcpli na czer. 43 pł., czer.-lip. 

423/4 pł.. lip.-sier., sier.-wrz. i wrz.-paź. 42% pł., paź.- 
list 423/4 tal pł. Okowita: z beczką na czer. 17’/3 
pł., lip. 17’% pł. 17% żąd., sier. 17*/3 |pł. wrz. 17‘/,a 
pł., list. 16% tal. żąd.

Berlin, 11 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—76 tai. plac, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 1000 cent, w miejscu 2000 
funtów 48%—51% pł., na czer. 49’/,—50y4—-% pł.,

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 12 maja.

BAZAR. Właśc. dóbr hr. Bniński z Samostrzela, hr. 
Skarbek z Białcza, Biegański z Cykowa, Chłapow­
ski z Brodnicy, Radoński z Kociołkowejgórki, Los- 
sow z Boruszyna, Chłapowski z Kopaszewa. Prą- 
dziński z Ruśca, Mikorski z Kruchowa, Niego­
lewski z Morownicy, Wilkoński z Grabonoga i Wal- 
dowski z Michorzewa, pełnom. Zawadzki z Wie-

% pł., lip.-sier. 47% pł., wrz.- 
paź.-list. 46’/«—47——’/4 tal. pł. 

Jęczmień: wielki 25 szf. 33—36 tal. pł. Owies: 
w miejscu 1200 funtów 23—26 pł., na czer. 24% 
pł., czer-lip. 24%—% pł., lip.-sier. 24% pł , wrz.- 
paź. 24*/3 pł., paź.-list. 24% tal. pł. Olei rzepio- 
wy: w miejscu 100 funtów bez beczki 13% pł., na 
czer. i czer.-lip. 13% pł., lip.-sier. 13%—%, pł. 13%3 
żąd., sier.-wrz. 13%2 żąd., wr.-paź. 13”24—% pł., 
paź.-list.i list.-gr. 13% tal. żąd. Okowita: wyp. 
10000 kwart, w miejscu 8000%Tral. bez beczki 18% 
pł., z beczką na czer. i czer.-lip. 1723/24—18%—% 
pł., lip.-sier. 18%—’/« Pł, sier.-wr. i wrz.-paź. 18% 
—7, pl) paź.-list. 17% tal. płac.

Szczecin, 11 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel ,64—70 tal. pł. 

Żyto: 48—51 tal. pł. Jęczmień: 32—36 tal. pł. 
Owies: 26-29 tal. pł. Groch: 46—52 tal. pł. Per­
ki: szf. 24 sgr. Siano: centnar 12’/,—17'/2 sgr. 
Słoma: 42/3—5% tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: wyższe ceny, w miej­
scu 69—75% tal. wedle jakości. Żyto: w miejscu 
47 %—48% pł., galicyjska 46%—47% pł., czer. 47% 
pł., czer.-lip. 46% pł., lip.-sier. 46% pł. 46% żąd., 
wrz.-paź. 47% pł., 48 żąd., paź.-list. 46%tal. pł. Ję­
czmień: w miejscu nadodrzański 33% pł., piękny 
szląski 37 tal. pł. Owies: w miejscu 27% polski 
26% pł., gal. 25—% tał. pł. Olej rzepiowy: w 
miejscu 13%, pł., czer.-lip. 13% żąd., wrz.-paź. 13%2 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 13% 
pł., czer. 13% pł., wrz.-paź. 13% tal. żąd. Okowi­
ta: w miejscu bez beczki 18—18% pł., czer.-lip. 
17 % pł., lip.-sier. 17% pł., sier.-wrz. 17% pł., wrz.- 
paź. 17% tal. pł.

Bydgoszcz, 11 czerwca.
Pszenica: węcpel 62—72 tal. Żyto: 43—45 tal. 

Jęcz mień: wielki 28—30, mały 23—23 tal. Groch: 
38—42 tal. Okowita: 8000% Trallesa 17% ta! Per­
ki: szefel 12—14 sgr.

czer.-lip. 48%—49- 
paź. 47%-%—48

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 11 czerwca.
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Papiery pruskie. J Ź8-
0/ J dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow...........
— rząd. 1859............
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856............
— prem. 1855............

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Listy zast. March......
— Prus Wscb........

— Pomor..

— W. Ks. Pozu. ..
— — (nowe)
— — (nowe)'
— Szląskie..........
— gwar. B........ ..
— Prus Zach......

— rent. March.........
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Wach, i Zach.
— Nadreńskie.......
—' Saskie..............
— Szląskie............
Papiery sagrankme.

Lustr, metali........ .
— Pożycz, naród...
— Obligi 250 fl....
łosy. 5 poży. Stiegl... 

Etosy, poży. angiel.

4%
5

4%
4%
37,
3%
3%
3%
3%

4
3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

101% 
— ! 107%

100

98%

100%

93%

75
87
97

101%
101%
122%
89%
89%
93%
88%|

91%!

104%
98%
99
93%

88%

99’/,
99%
98%
99%
98%
99%

100%

553/4
65’/,

95%

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Lujdory...................
Złota, funt, cel.......
Srebra dito......
Saskie bil. kas........
Niem. bankn...........

— płat, w Lipsku
Austr. bank........... .
Polskie bil. bank... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt...........
Berlin-Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd....
Beri. Szczeciń...........
Wrocł.-Freib.............

— najnow......
Brzeg-Niskie.........
Koźlo-Bogumin__

— pierwot.......

Dolno-Szl.-March.....
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot.........
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C ...

— Litt. B...........
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn............

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas........

II

23%|
87%,
93

113%, 
109%: 
460% 
29 25 
99%

99’/«
79%
87%
4%

4
4
4
4
4
4
4
4

l'i\
4
4
5 
4

3%
7’

3%

118%

71%

115%

142

193% 
128%' 
126 
-f- '
73
93
93%

98

63%
153’/,
133
47%

100

Beri. Tow. hand.......
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank. pryw....
Hanow. dito.............
Królew. dito.............
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ...
Prusk. udz- bank.....
Szląsk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia.................
Magd, assek. ogn....

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt ...........

Berl.-Hamb..............
— U. Ein.....

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Litt. C............
— Litt D.............

Berl.-Szczecin..........
— H. Em.J.........

Koilo-Bogumin.......
— Hl. Em........

Dolno-Szl.-March—
— konwen...........
— — IH ser.. ..
— — IV. ser.. .

P61n.-Fryd.-Wilb.....
G6rn.-Szl. Litt. A...
— Lit. B.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
%

4
4%
4%
4%
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4

47,

3%

101%

90

96

89’/.

99%
99%

101

90%

95% 
79% 
98 %! 
98%! 
80% 

90%

122%
95

30
109
460

100
100%

100%
100%

95%
92

97%
97%
96%

99%

— Lit. D.................. 4
— Lit. E..................  3’Ą
— Lit. F................... 4%

Starogr.-Pozn............... 4
— II. Em.........

KURS GIEŁDY W
dnia 11 czerwca.

Papiery i pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory............
Lujdory.......................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 4 
Poznań, list, zastaw.....  4

— nowe...................  3%
— nowe................... 4
— Listy Rent.........  4

Szląskie Listy Zast.... 3%
— nowe Lit. A.....  4
— nowe................... 4
— Lit. B. 4
— Lit. C....Z...... 4
— Listy Rent........  4
— Oblig. prow........ 4%

Polskie Listy Zast.....  4
— now. Emis ....... 4
— Oblig. skarb...).. 4
obi. cząstk. a 500 zł. 4

Austr. pożycz, naród.. 5
Minerwy akcye...........  4
Szląski bank............... 4
— tow. assek. ogn. 4

Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg.............. .
— now. Emis......
— obi. z praw, pierw.

95%
85%

101%

WROCŁAWIU.

95

87%

79%

109%

Głog.-Żegftn.................
Brzeg.-Niskie..............
Doln.-Szl.-Marcb.........

— z pr. pierw......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— obi. z pr. pierw.
— ..............Lit. E.
— ..............Lit. F.

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU.

dnia 12 czerwca. '

4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%

73%

155’, 
132% 
96'ń 
86'n

48%
59’Ą

101»

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznauiu.

4
4
4

4%

99%

94*.y
101%
101%
101%

100%

87%

65%

95%

1267,

96%

1033/4
98%

Pozn. List. Zastaw.....
— nowe..................

4
3%
4

—

99% Pozn. List. Rent......... 4 —
— akc. bank. prow. —

— — obL prow............ 5
— — obligacye po w....

— obi. mel. Obry...
5
5 Z •

— obligi pow........... 4%
— — obl.miejsk.II.Em. 4 —
— Prusk. obi. skrb......... 3’/, —
— poży. skarb...... 4 —
— — dóbr, poży........ 4% —
— — poż. skarb........ 4%
— — — — ....... 5 —-
— — poż. z premią,.... —

Szl. List. Zast............ 3%
Zach. Prusk................ 37, _
Polskie......................... 4 __
Górno-Szl. ak. kol. żel. —

— — obl.zpr.pierw.E. — —
— Star.-Pozn. ak. kol. żel. - —
— Polskie banknoty......... —
— Zagraniczne banknoty — —

104%
æ:

99
96

101%
401%
101%

97

107%

87%
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